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OPŁACALNOŚĆ ·RoLNICTWA c1) 
Reforma rolna, z której wy.szedt Zv;iązek 

Samopomocy ChlopsJciej, ma kilka etapów. 
Kilka z nich mamy i'llż za sobą, kilka mamy 
przed sobą. Za sobą mamy etap pierwszy, po­
legający .na parcelacji wielk'..ej wlasnoś·ci 
ziemski·ej. Poz.a sobą mamy już etap drugi, 
polegiający na powołaniu do życia spółdziel­
czości chłopskiej, która ujmuje w swoj·e ręce 
wymianę między wsią i mia·stem, spółdziel­
czości, która obejmuje prz.emy•st rolfly, która 
będzie instrumentem gos·pod.arki planowej 
rol111ictwa. P 0oza sobą mamy trzeci eta1p re­
formy rolnej przejęde prz.ez Związek Samo­
pomocy Chłopskiej organu samorządu rol­
nłczego '' postaci Izb Rolniczych. 

Przed nami znajduje się i·eszcze .na•stęPf!Y 
etap reformy rolnej, jaki nam &ię r:y.suj.e w 
tej chl\v:li, ti. organizacja zawodowa rolni­
ków w Polsce. Związek Samopomocy Chłop­
skiej n1e może być organiza-.ją tylko społecz­
no-polityczną. Związe'k Samopomocy Chlop­
sk~ei i·est organizacją zawodową rolników. 
WaJ.czy o dobrobyt warstwy ch'1opskiej i dla­
tego zag.adn:euia branżowe, zagadni·enia go­
spodarcze, Z\\ iązane z p·oszczególnymi działa 
mi produkcji roślinuej i zwierzęcej, są istot­
na treścia naszych zada:ń. Organizacja a1as~. 
jeśl:br n:ie interesowała się zagadn:ooiami, 
które obchod?.fi plantatorów tyton:u, pJanta­
... v v \ b .l4l;\ \ ... ~:hvht... V, .1.u"T·1 łl1Z ... rrt3 !v 
wych, hodowców bydła rogatego, koni, i11-
wentarza drob11ego - pozbawiona byłaby 
treści gospodarczej, Ten uastępny e!a1p, któ­
ry stoi przed nami i który musimy w naj­
bliższym czas'.e zr.ealizować, t. j. z j·ednei 
strony wyłączno'ść organizacyjna na wsi -
tylko Z\\oiązek Samopomocy Chlop:skiej re­
prezentuje r.o'lnic~wo w Pol0sce od strony spo 
łecznej - a z drugiej stro'1y coraz szersze, 
coraz głębsze zai(Jteresowa.!lJie Związku Sa­
mopomocy Ch!opski.ej tymi szczegófOl\vymi, 
konkretnymi zagadnieniami gospodar·czymi i 
Qrgariizacy~nymi, związauytni z danymi dzia­
łami Uip.rawy roślin :i hodowla zwierząt. Czy 
telnicy naszej prasy zauważyli, jak po malu 
glóway ciężar nas•zych prac i zai.!lJ!eresow.ań 
prze.suwa s'.ę z dz;iedziny ogólmych stw;.erdzeń 
o c.harakterze <Spo·feczno-politycznym na pla­
szczyz.nę konkretnej obr.any intere·sów zawo­
dowych p(}lszczególnych branż rolniczych. 

Jeżeli ro'.'1'.clwo w P-01sce byłoby rolnic­
twem uwstecznionym, leśli rolnictw.o ~· Pol­
sce był·oby rolnktwem i;chyrn, jeśli bytoby 
nie-dochodowym, gdyby n:e posiadało zaso­
bów kO'niecznych dla przebudowy go podar­
czei - Związek Samopomocy Chlopslldei 
straciłby pod~tawy swego i·stnienia. 

Jak w tej chwili układa się sytuacja gospo­
darcza na odo'.nku rolnym. 

Na dochód gospodarstwa rolnego składają 
siię trzy główne elementy: 

1. Dochód z 1Ziaorna, z uprawy roślił1, zwłasz 
cza kł.osowych, 

2. dochód z hodowli zwierząt, . 
3. t. zw. inne dochody z warzyw i jak;chś 

drobnych usług lub drobnych to\varów, 
rzuca'1ych przez chłopa 1a rynek. 

Przed wojną \\'edfog obllcze11 Nauko\\ego 
Instytutu '' Puławach decydującq rolę dla 
doclwdo'' ości gospodarstw chlopsk'ch od­
grywała hodo\Yla. 65 proc. dochodu gospodar 
stwa chłop<Sk'ego pochodziło z hodmvli . Na 
czolo wysuwała się tutaj ho ·f,owla nieroga­
cizny i bydła roga•l'ago, jak również hodowla 
drob!u. 30 proc. dochodu gosnodarstw chlop­
sk:ch pl~ nę!o z goopodark· rośl'nnei. a 5 proc. 
z innych źródeł. 

Ten stan rzeczy uległ zasadniczej zmianie 
w chwili obecnej. Opłakany staci naszego i0n­
wentarza żywego. n:ewielka ilość krów. ma ­
::i. jeszcze stosunkowo :!ość tTz-0dy ch"ew­
nej. :w ;szczcua w ~użym stopniu hodowla 
drobiu. zmusza nas do p1 zypuszczen ;a. że \\' 
tej chw:1li układ ten \\· ygląda 11'eco inaczej. 
leśU byśmy musieli bez śc:słych i szczegóło­
wvch danych, któr:y eh jeszcze w t.ej eh w 'li 
w. ręku ni·e mamy, określić. ja•ką dzisia.i część 
odgrywa w dochodach rolr1ika gospodarka 
ziar.nem, m:ęsem i in11ymi produktami, to mo-

żnaby śmiało .za·ryzykować twierdzenie, że 
conajmniej p.ofowa dochodów rolnika, o ile 
ni.e 60 proc. zależy \V tej chwili od produkcji 
rośl'nnej, a zaledwie 30 do 40 proc. stanow;ą 
dochody, p!yną,ce z gospodarki zwjerzęcej. 

iD1ateg.o moment ten p·odkreśla, że gdy 
przejdę do zagadnienia ce11 zbóż na ryo•ku 
wewnętrmym, to chciałbym aż·eby obnva­
le dobrz.e zr.ozumieli, dż oma•wiając le zagad­
nioenia dzis;,aj, omawiamy ie w innej pe·nspek­
tywi.e i w innej strukturze dochodowośc·i g.os­
podarstwa rolnego, niż to miało miei;sce przed 
wojną. Brak: dochod.owości gospodarki roślin­
nej dotykał tylko 30 proc. dochodu roJ.J1 :ka 
przed wojną, dzisiaj na~omiast. gdyby rn .n ik 
pracowat ze st·ratą. jeśliby dochodowość gl ·­
podarki roślinnej by!a niewystarczająca, to 
nie ma mowy o dochodowości g.os.poda11Sl!wa 
chłopskiego. 

Od stosunku cen a•l" ty ku łów roluJ eh do ar­
tykułów prz·enn s.Jo\Yych, czyli od t. zw. po­
pu'larnie ncżyc cen, zależą dwie bardzo l·s~o­
t11e rzeczy w rolnictwie i w całym naszym ży­
ciu gospodarczym. Stosunek ce:n decyduje o 
podziaJ.e dochodu ispoł•ecznego, decyduj.e o 
tym, jaka grupa Iudnośc', w jakim stopniu 
korzysta z dochodu p.olecznego. St'osunek 
ce.n artykuló\\- przemystowych do rolnych 
decyduje o tym. iaką część w dochodz'.e . po­
tpcnn m n · i 11 I: 1lno~i: .„;„; l-11 jake1 cześ t 

\\'aT>StwJ· pośredni·e w nuastach, ja•ką część 
klasa robotni.cz.a i dlatego zagadnienie stoiSUn· 
ku cen rolnych i przemys.fowych jest z.agad-
11i•en'.em pod, lawowym przy omawianiu sy­
tuacH gospodarczej i p·oziomu życia s·zer~­
kich wa·nstw. 

Al·e zagadnienie to ma i drugi aspekt n:e 
mn:ei waroy, a może nawet w tej chwili 
as,pekt o wi•ele w.aż,nie'.·szy. Nożyce cen de­
cydują o dochodowości daneg-0 przediS'ęb'.or ­
stwa, danego warsztatu pracy. 

Jeżeli układ cen, stosuoek ceu artykułów 
rolnych do przemysłowych Jest taki, że rol­
nictwo posiada dochod-0wość, w takim razie 
r0Ln'.1ctwo dysponuje we własnym zakresie 
ś-r.odkami., które mu pozwolą na przebudowG 
spolec·rną, na przebu<l·owę organizacyjną i na 
przebudowę gos1podarczą . Jeżeli układ cen 
artyku ł•ów przemysłowych i rolnych będzie 
ta'ki, że nie pozostawia w dy15.pozycji chłopa 
żadnych nadwyż.ek po zwrócen.iu mu tylko 
kosztów produkcji \\"/asniej i wyż.ywie11ia, to 
w takim raz:e nie ma środków na zm'any 
społeczGJe w roł.nictwi.e, w życiu wsi, nie ma 
śr.odków na zmiany -Org.an!.zacyjne i n'e ma 
środków na zmiaoy gospodarcze . 

[)laczego ten moment należy tak mocno 
podkreślić? Dla tej prostej przyczyny, że od­
ci.nek ro'IGJictwa je.st odcinkiem p.rywatnej 
własności. Trz.on roluictwa, to gospodarstwa 
chłopsk:e, będąoe prywatłlą wlasn•ością ich 
posriadaczy. Pomoc państwa tlił.a tego odcun•ka 
w państwie naszym, w pańsvwie lufowym, 

jest bardzo duża, ale w odróżni1eniu od prze­
my<Slu, ·któreg·o utrzymałlie w całości spoczy­
wa na Państwie, odpowiedzialność za odc:­
nek rolfliczy spoczywa na prywatnych gos­
podarst wach chłopskich. Otóż zasady tego 
typu gospodaro\\an!a wymagai<i. abr śrotlki 
niezbędne 11a itJ\\"estycje, czerpane hyl w 
zasadn;czej swojej części z ~ame:::o gospodar­
st\Ya, a Pal1stwo pow·1u1n okazy\\ ać POlllOC 

tylk·O ta111, .1rdz'e nie starcza t)' cli środków 
wta nych, gdz·i·e trzeba .pośpieszyć z taką C'!JY 
inną piomocą. Gdybyśmy ca1y Ciężar od.p.o­
\\'i,edzi.a lności za inwe•stowanie rolnictwa 
przerzucili ~ra budżet państ\\ 0'\\T, czy to bę­
dzie budżet zwycza:ciy, czy in\\·estycyjny, to 
byśmy całą tro kę o p·oz·om gospodarczy rol 
aictv;a, o jego wydajność ; sprawność orga­
n1z.acr:1ą przerzucili na aparat pallistwowy i 
wskutek tego zrezygnowal i byśmy tym -amym 
.automatyczn;e z uaktywnienia prywaturclr 
goopodarstw chtopskich. Oddając Państwu 
calkowi·te f.nalllSowanie, żądając -0d uiego 
100 procentowegl() pokrycia .imv·estycii, roLn'i·C­
two .n1ie wypelniroby S\vego obowiąz.ku -
uruchomi·enia 1przez chłopa wlamych środków. 
Dla!eg>a też ze względu na te trzy sprawy: po 
pie11w~ze wpływ na podz'.at doch-0-du społecz­
nego, po drug;·e - zagadnimie inwestycji i 
po trzecie - sprawę typu własno'ciowego 
gn•mndar t\ hl ·eh zag-adn1 n·~ uozyc 
cen jest zagad.mien!em kluczowym 1 decydu­
jącym dl.a ro'.uictwa w Polsce. 

Zanim przejdę do szczegółowej an.alizy 
obecnych stosu11ków na oddnku cen, pozwolę 
sobie wysnuć .pewną tezę, która wśród na ­
szych s.ie r decydujących zyskuje &obi·e coraz 
w'·ększe uznanie. Te'!Ję tę można stormulow:ać 
w isposób następujący: stosunek cen artyku­
łów p·rzerny·slmvych i r.olnych przed woj.ną, 
przy czym jako podstawę do obliczenia uwa­
żam rok 1938 (dlat·ego, że rok 1939 był okre­
sem dużej •ing.erencji państwowej w zwiąiku 
ze zbliżającą się woj.ną i n:e jest okresem 
orientacyjnie normalnym) - układał się nie­
korzystnie dla ro!uicrwa. Ni-e daw.al on rol­
nictwu środków na inwestycj·e, 11a 1poproawę 
i U·d·05'kooa!en:e własnego gospoda·r·stwa i dla­
tegio dla nas parytet cen z roku 1938 j.est noi•e 
do przyjęcia. 

Wlaśc:wy stosunek c.en międz:i, artykułami 
przemyskJWymi i rolnymi, pow'11 ien być 11a­
stępuiący : st«> u nek cen przedwojennych plus 
20 proc. dla rolnictwa. Te 20 proc. dla mhiic­
twa, czyli obniżka o jedna piąta ce.n a111:ylm­
łów prz·emyslowych przy utrzymaniu cen ar'ty­
lów rolnych, lub podwyżka o jecLną piątą 
cen arty1kułów rolnych przy utrzyma11Jiu p·o­
ziomu cen a·rtykulów przemysłowych„ Te 
20 p11oc. przewagi rol.n.ictwa w stosur1ku do 
stanu przedwoj.ennego daje wystarl!Zające 
śr·odki 11a przebudowę &P-Oł.eczną, orga11izacyj-
11ą i gospodarczą rolnictwa, chociaż rnie da­
j.e - i to trzeba sobie wyraźnie p·ow.iedZ'ieć 

fot. Film Polski 
Trakor w polu - podorywka 

- dostatecznych środ.ków na bani.ro szyi)~ 
· ki·e nvięks.z·enri·e stopy życ'a .Judności wiej­
skiej, Gdybyśmy chcieli już w tej chwJ1li po-
tawić zagiad:nien!·e większegio spożycia na 

w i, zagad.niooi" . z1 bkiiego podnies•ienfa sto­
py ż} cia ludności w'.ejsikiei, wtedy trzebaby 
wysunąć 40 lub .n.ar.vet 50 proc. przewagi 11a 
korzyść rolnictw.a przy ukl.adzie cen przed~ 
wojenn:i. eh. Jedua·kże trze~wo oceniając ogr.om 
naszych mi&zczeń, stoimy racz.ei n.a innym 
stano\\,is.ku. W tej chwili ·nie stać nas w Pol­
sce na podn'iesimi.e stopy życia i jeszcze 
przez kirka lat, conajmniej 2-3, stopa ty­
cia ludności w Polsce, konsumcja artykułów 
żyw11ośc' owych i odzieżowych nie po•w:rina 
daleko odbiegać od stoounrków J}rzedwoien­
n;ych. Ta 20-procentowa przewyżka 11a ko­
rzyść rolnic!\\ a będzie obrócona prawie w 
cało· ci na inwestycje, których wymaga rol­
u'ctwo J bez których roln ctwo nasze nie sta­
nie się roln icuwem p.ostępowym, r-0!.nictwem 
nowoczesnym. 

W świetle tej tezy, która z.nalazła i;,wój 
wyraz w pr-0p·ozycj.ach pr·ezesa Centralnego 
Urz.ędu Planowa11:a i kt<Yra znalazła swój 
wyraz w licznych wy.powied?.iiaCh m~nistra 
Minca, teu stosunek ceti był.by d·o przyjęcia 
dla wszy, tkiah w Polsce. Chodzi o to. aby te­
za ta była W\ konana. Co trzeba zrobić, aby 
011a bvła wvkonana? Pozwole . oh•e w tvm 
m.ej ·cu na krótka analize stanu itla zego ryn­
ku zbożow&-0. 

W dniu 6 S•ier.p.nria ceny żyta za 100 kg ukła­
dały się w sposób na·stępuiący: Bydgosz.cz-
850.- do 900.- złotych, Poznań 650.- z•ł, 
Katowice 850.- zł, Lubli11 900.- zł, Łódrź 
900.- zł d10 975.- zł, Warsza\v.a I.OOO.- zł. 
To są ceny, p-0 których „Spot.em" oferuje 
zboże loco wag·on w siedzibie woje1Wództwa. 
Rzecz jas•ILa, że ceny p!aoone producenton1 
rolllym są -0d 10 do 12 proc'. niżisze, tyle ba­
wi.em wynoo1i marża zarobkowa spótdl.l'.·elni 
rolni.CZJO-handlowei, oddziatów p.owiabowy.ch 
i wojewódzkich )~polem". jak rówruież kooz­
ty transportu. 

Ostatnie da111e, któr·e 'llZYS•kalem, i~ustrują 
cooy za 100 kg żyta foc:o mi'.asto wiojev;ódz-
1kiie, płacon·e produ.cetlllom rolnym, jak nastę­
puje: Poznań zł. 675.-, Byd.goszcz 720.­
do 810.- ził, Lubli11 720.- do 1.00-0.- ~~. 
Łódź 810.- zł, Warnzawa 900.- zł, Rzesz.ów 
1.050.- zł. Nie będziemy przyjmować .naj­
niższej p:oznań.sk~ej ceny. :P.rzecięt.ną dla ca­
łej Pol1ski przyjmujemy na około 800.- zło­
tych na 100 kg żyta, jako przeciętną cenę, 
placo11ą 10 sier.pnia 1946 r. producentom rol­
nym. 

Ze.staw1ię teraz ceny artykułów przemysło­
wych, wyraż•oue w •kilogramach żyta. Prz·ed 
wojną cena pługa wynosiła w r. 1936137 150 
kg żyta, w .r. 1937/38 - 141 kg żyta, w paź­
dzier.niku 1945 r. - 231 kgi, w .kwietniu i ma­
ju 1946 r. - 107 kg, w cz.e·rwcu 1946 r. -
109 :k;g. W wi.elk.iej akcji „przemyst dla wsi" 
centr0ale handl-0we przemysłowe oferują plug 
po mnie odpowiadającej 151 kg żyta, co od­
pow'. ada stio·sun1k1om przedwojennym. 

Superfosfat pnzed wo•j111a w r . 1936/37 - 50 
kg żyta, w r. 1937138 ~ 46 kg, w paźdz ; er­
nuku 1935 r. - 56 kg, w kwi0ett11iu a maju 1946 
r. - 39 k·&', w czerwcu 1946 r. - 38 kg. Wy­
miana towarowa w akc j,i „przemysł dla wsi" 
µrzy cenie przeciętnej 800.- .zł. za 100 kg 
żyta ustala superfosfat po cen'e odpow:ada­
jącej 80 kg żyta. 

Buty z choJ.ewami prz.ed woiiną w roku 
1936/37 - 252 kg, W flOku 1937/38 - 252 ·g, 
w październi1ku' r. 1945 - 817 kg; w maju 
i k'w iehn,;u r. 1946 - 467 kg, w czerwcu 1946 
r. - 471 kg, w chwili obemej - 1.044 kg 
żyta. 

Materiały włókie1111:cz e najpro.stsze, t. Z'W. 

koszul.owe, za IO metrów przed \vojną w r. 
1936/37 - 73 kg, w r. 1937/38 - 68 kg, w 
chw.ili obecriej przemysl oieruje po cen ie 175 
kg żyta. 

Węg.;el przed woj111ą w roku 1936137 - 25 
kg żyta z.a 100 kg węgla, w r . 1937/38 - 23 
kg, w paźdz i·emi.ku r. 1935 - 80 kg, w kwie­
tniu i maju r. 1946 - 75 kg, w czerwcu 1946 
r, - 76 ikg, w tej chwili - 150 kl!:. 
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Nafta za IO litrów ,>rzed wojną w r. 1936/37 
- 20 kg żyta, w r. 1937/38 - ld kg w paź­
dzierniku 1945 r. - 78 kir,, w kw;i.eb~iu i ma­
ju 1946 - 38 kg, w czerwcu 1946 r . - 37 kg, 
w tej chwili - 40 kg. 

pr~ez dł111iż,szy c l'!as utrz.ymać na .Poziomie 
800.- zr. za 100 kg lub co gorzej gdy by 
cena żyta Sipadll a p.oniż.el przeciętnej 800.­
zt za 100 lk.g, płaconej w!nilkowi, - nastą­
pi loby calkow1ite zwichnięcie stosunlk<u cen 
artykułów przemys lowy.ch i ro!nyclt, zwid1-
n ięcie takie, kitóre 21muszałoby rolnictwo do 
pracowania ze str a tą. 

Stosu~ek cen artylru~ów iprzemyslowych i 1r.oJnych, wyrażony w kg żyta prz y zmien-
nych cenach tyta I statych cenadh przemys!.o wych: 

Cukier za IO k;g przed wojną w r. I 936137 
- 52 kg żyta, w roku 1937/38 - 48 kg, w 
Paździe:miku · 1945 - 315 kg, w kwie tn iu 
i maju 1946 r. - 112 kg, w czerwcu 1946 r. 
- 115 kg, w chwili obecne j - 255 k.g. . 

Cegla za 1.000 szt. przed wojną w roku 
1936137 - 199 ~g żyta, w r. 1937/38 - 190 
kg, w poźdz i ern iiku 1945 r. - 300 kg, w 
chwili obecnej propozycja p·rumys·liu opie­
wa na 330 kg. 
Ską1d t~ liczby i jak je należy rozumieć ? 

Artykuły 

przemysłowe 

Plug jednoskibow. . 
Superfosfat . . 
Buty z cholewami 
.Materiał koszulowy . 
Wep;iel. . . . . 
Nafta. • . . . . . 
Cukier. . . . . . 
l' · ~ la . . . . . 

Stoa . cen 

jedn. 
przedwojea . 

+ 20% 
dla rolni:ra 

K 

1 11zt. 120 
100 kg 40 

1 para 200 
10 m 58 

100 kg 20 
10 I. 15 
10 kg 42 

1000 szt. 17') 
Ceny artykułów prze„.yslo wy ch obliczone 
są weidilug cen, płaconych przez prodiucenta 
na miejscu zakuoo. To są ceny ar tyk,uJów 
przemysłowych na wsj. Cena ziboża jest ce­
ną płaconą r.ol'llikowi, czyi: przeci ętn ą ceną, 

pla cooą producentowi 11 a mi ejscu, albo w 
tym miejscu, gidzie r.oln ik to ziboż.:l dostar­
czy!. 5ką<l te dlane? Z Glówmego Urzędu 
Statys tyczn.ego, z ,,Wiadomości Statystycz­
nych''. wydawnictwa ofi.c jrulne irn nr. 8, 9, 
10 i 11, z numerów, które n ie ukazaly się 
jeszcze dr.wk iem, J.eżą w dru ka rni i c!iz,i ęk i 

uprzejmości iedinego z pracow ników Q.U.S. 
zosta!y mi ud•ostępnion e. 

Cói to znaczy „praca z-e stratą"? Pra ..,a 
ze stratą oznacza d•cka·P iltalizację„ Znaczy 
to, że nie tyLko ni·e będą czynione w rolnic­
twie żadne inwestycje, nic nowego rol1nik 
do s wego goSJJo·darstwa nl·e dorwci, aJ.e na­
stą1pi wyjałowienie ziemi, zużycie maszyn, 
budynków, g.dyi z fun<lu.szów am ortyzacyj­
nych roln ik b ędzie czer111a•l środki na pr.u­
życie· Gdy by ta:ki s·tan rzeczy utrzymał się 
okil"es dł u ż zy, na odc ill'ku ro!nic twa zamias t 
iść naprzó d - cofa l i byśmy sie w ty!. Zie­
mia jałowiałaby, produkcja spadała . zasto­
sow·ani e mas zyn zmn i ejsza ł oby s i ę, stan po­
gtowia zwie rzc;cego malał, wa ł ilyby się bu­
dynk i. 

Tak wy~laid aja nożyce c~n artykułów 
przemysłowych i roln ych i będą tak wyglą­
d.al y o ile n:e pode jmie się ene rgicz nych środ 
ków zaradczych. 

Podam tu jeszcze jed·en rząd cyfr, k tóry 
uzmpelni te moje uwagi na temat cen. OlYH­
czy!~m. ile kilogramów żyta powin ien pl.a­
cić rol ni k na różne artykwly przemys.!owe. 

Jaki stąd wniosek? Są dwa SiDosoby 
przywrócenia rów1no wagi: 

t . podwyżs zen i a cen a rtykułów rolnych, 
2. obn i żen i e cen a r t ~ kułów przemysio­

wych. o ile ma by ć utrzy many ten stosunek cen, 
o którym mówiłem , to znaczy stosuneik 
przedwojenny Jll]Us 20 proc. n a korzyść rol­
nika. 

Który z nich wybrać? Należy wybrać 

Co z tych liczib widać? Widać bardz.o 
prostą rzecz, ż~ gidyby cena żyita miała si ę 

Stanisław Piętak 

NOWE 

~ Stanislaw Pięta1' 

Opowieść*) 
Znów patrzę na grób bohatera, o którym wiatr 
tylko pomni i w kret{Jwlsk• zamienia ślad 

jego, w brzózkę na kopcu wpiąwszy kroplę krwi 
Myślałem tak: Ludzie wielbili cię rok, miesląc, 

a dziś, by i drzewko wesprzeć nikt nie pamięta. 
Zginąłeś za nich I losy twoje godne ody 
są, a narzeczona nawet, co płakała tak '° tobie, w korowodzie weselnym Już ·jedzie 
l w jaśmin, różę, barwinek, stroi uśmiech, 

przysięga mężowi, że nigdy nie kochała 
Jeszcze, że ręce jej przy nim Jednym tylk-0 drżą ... 

I pszczoły zapomną gdzie grób, krety zatrują 
ziemię, która krzyżem pęknie w czasie upału. 
Jakiś młody po wiekach, gdy rozpamiętywał 
będzie los wsi swojej, los ojczyzny, jedynie 
odkryje twoją śmierć i nad miejscem uklęknie,„ 
Lecz. jednak I on Już po chwili na obłoku zamiast 
ciebie wyrysuje oczy swoJel dziewczyny. 

. Dplei w drogę 
W pięknie, które trwało, lecz było niewymiern6, 
stałem, oczy długo zakrywając dłońmi. 
Obok rżały z zmęczenia moje konie wierne. 
Mówiłem: - Jakto, więc nikt dobrze mnie nie wspomni 
na świecie? A Ja biedę wybrałem, by pisać 
i żyłem bez rodziny, bez dzieci, bez żony!.„ 

Krople deszczu z przebłyskiem wsi poczęły zwisać. 
Ach, drżałem. Jeden z lroni ukl.ąkł przelęk.ni<>ny. 

*) Wiersz:e wyjęte z tomu p. t . „Dom rodz i•nny", który 
ukue się w najblilższym czasie nakładem · Biblioteki Od­
działu Wiejskiego Zwi:i.zku Zaw, Lit. Polskich. 

oba. Należy nie d opuś :: i ć do zniż,ki c~n ż.yta 
poniżej 800.- zł. za 100 kg i obniżyć oeny 

WIERsz·E 
Po napadzie na mói 

rodzinny 
dom 

Te brzózki uciekające horyzontem, 
zapach łąk słodki, że niosący cierpienie. 
Te myśli harde, paparzone Jak lontem 
i t.e światła, błękitu górą milczenie. 
Oparty w bezsile o ścianę wagonu 
nie czułem bólu Jakby, zdziwienia pustkę. 
Tak, śmierć mogła znienacka przyjść w ladzie srom 
a Ja nie wypowiedziałem Jeszcze usty 
swoimi świata. żar, oz!eń noszę w sobie, 
który nie jednemu wystarczyłby na wiek 
paecie.„ O, oni tylko krzyż na groble 
umieją stawiać, by wstydem on czoła piekł... 

Samotność 
Ani zdźbła wiary młodej nie ma dzisiaj we mnie, 
może dlatego sen prowadzi co noc w dawne 
czasy mnie. Na drogi tak piękne, pod obłoki, 
woń kwiatów.„ Wioskę· rodzinną ukazuje w mgle 
zwielokrotniałą w urodzie barw, w kształcie czystym„. 
Izba„. Chcę dotknąć olea, matki, lecz to clenie, 
Krzak róż pod ruchem m<>lch rąk rozpada się w proch. 
NaJ>Omina mię naraz kt<>ś, że Już tysiąc lat 
minęło od śmierci mojej, O, ciężko słuchać 

pieśn~ tej smutnej pleśni ••• 

Po lekturze 
Przeczytałem matce moich strof kilka, 
a ona zbladła nagle i w milczeniu 
stała. Z rąk wypadła jej złota szpilka 
na promień. Lzy rosły, lecz nie w marzeniu„. 
- Wspominam sobie - rzekła - lata dawne. 
Co to jest? - Jakbym była wśród nich wczora 
'.dę i widzę wszytStko młode, ładne. 

Umrę chyba - Już .takam słaba, chora.„ 
Ano tam w niebie nic pewnego nie ms. 
Ja też muszę się na te słówa zgodzić. 
Taka dlatego droga Jest nam ziemia. 
W samej rzeczy, po CQ się człowiek ri>dzi?.„ 

- Więc I ty? I ty? - w drżeniu pomyślałem 

I tuląc Jęk, odszedłem w ogród biały, 

Spotkanie w smutnym 
, . 
sn1e 

W rozpaczym dziś odszedł, lecz u rzeki polnej brzeg"' 
gdziem oto poznał, płacząc, ślad ojcowej ziemi 
i sądzić zaczynałem, że zjawiska w biegu 
poJmę, uniosło błyskawicami ciemnymi 

mnie niebo.„ Tak, straciłem przy.tomność, bo w domu 
01cknąłem się - matka mo)a stała przy mnie.„ 
Zdarzenia nagle spotężniały do ogromu 
I to co się działo, było' smutne, Intymne. 
- Trza było inaczej w owej chwili żyć, synku -
a tyś tulił pleśni - rzekła ~ stracone dziele„. 
Masz tu bratka. któregoś lubił. w upominku. 
Ja muszę Iść, choć kocham clę I cierpię - dnieje.„ 

Istotnie odeszła i światła Jęły płynąć. 

Myślałem, te padne od smutku i milczenia. 
ooo jednak znowu zaczęły kontury ginąć 

I Jeszcze raz poniosła mię ku gwiazdo·m ziemia. 

/ 

Przy zmiennych cenach żyta-za kg. 

zł. 600 I zł, 800 I zł. 1000 1 · zł. 1200 I zł. 1600 

i I o g r • m ó w i y t a 

208 151 125 104 76 
Ut 83 67 55 43 

1391 1044 835 696 522 
233 175 

I 
140 ll(i 88 

200 150 120 100 75 
533 400 320 267 200 
390 255 I 204 170 I 128 . 
433 325 260 217 I 163 

artykułów przemysłowych w takim sto· 
s.un.ku, a by to odpow iadało tej idealnej prc­
porcji, a przynajmniej nie bylo zibyt rt'z­
bieeme. Ta obniżka cen dla artykułów prze­
my&lowyoh wahałaby się pomiędzy 30 a 60 
proc. w zależności od towarów. 

Mogłoby sie wydawać, że pr.,pazycja 
utrzymania ceny zboża na ;,>'ziomie hUO.­
zt. za 100 k~ i obniżka cen .utyk.ulów prz,e­
my.sfowych mogłaby przierzucić ciężary z 
r.olnictwa n.a klasę ro1wtniczą, odebrałaby 
pwemysiowi środk i ;nwestycyjne i wpro• 
waidzilaby in,ny poJz '. al doch:>du spc.!ec.zne· 
go, w którym uprz:!l'•ilejowana byłaby lud­
ność wiejsk•a, a po!Gz:ywdzona klasa robot• 
ni cza. 

P.oz.wolilem S·obie w zeszłym mlesiąou 
zrobić pewne oblicLenia, od czego zal.:żą w 
tej chwili koszty żvwri :i ś.: : w mieśc!e. Wy­
br.alem chleb biały P5zcnny, ściślej mó ·.v'ąc 
buliki i przeprowadz:iem oblicze11:e nastę­
pujące: cena pszenicy w tym czasie wyno· 
sita w Warszawi·.:l zł. 2.oou.-- za IJO kg. 
Bu!lki i biały chleb, wypieczone z te.1to me­
tra pszen icy kosztowały zil. 8.7;ill-. Chciał­
bym specjalnie zwirócić u W'llgę K >.cgów na 
te1. fakt, bo ioot O'II bardzo charakterystycz­
ny. W tej chwiJi w kosztach utrzymania, w 
kosztach cen żywności na wolnym rynku, 
cena płacona producen1owi rolnemu ?!ie 
wynosi więcej <lla żadn~go prawie artyl;u· 
lu, niż 30 do 40 proc. Gdybyśmy chcieli, a 
chcemy, n re pogarszać pozycji klasy robot­
niczej, nie chcemy bowiem zmn i ejszać iej 
udziału w dochodzie społecznym, to s·tąid 
wniosek jasny: można przy cenie żyta 800 
zf. za 100 kg przy o-bn iżce cen artykułów 
przemysłowych zmniejszyć C.!nę artykułów 
żywnośc iowych na wolnym rynku, zwłasz­
cza chleba, d o 1/3 cen wiosenn ych pod wa­
r unkiem p rzerzu.ceni a całego ciężaru na 
warstwy pośredni e. 

Jeżeli między rolni1kiem a młynarzem jest 
Jeden pośredn llk, między pi~karzem a mły­
narzem jest d!'ugi pośredni1k, między pie'ka­
rzem a konsumentem jest trzeci pośrednik, 
j eśli do tego dochodzi zysk młynarza i pie­
kar•a, to dlatego właśnie pszenica kosztuj~ 
xl. 2.000.-, a chleb z tei ~zenicy wypie­
czony kosztuje z~. 8.750. Mi·nisterstwo Apre­
wiziac.il J Handlu, kt&re diud:o troski okazuj-e 
produkcji roślinnej i hodowtli, powLnno być 
ministerstwem s.pra wiedliwych cen, powin­
no pHnować podziału dochodu spoleczneg.o 
i uderzyć tam, ~·zi~ u<lerzyć trzeba - \V 

pośred·nictwo handJowe, bo ono żerude na 
robotni1ku i chlopi•e - fundamen1tach nasze­
go Pań~twa. 

Ta sprawa wiąż•e się bardizo ściśJ.e z na­
szym programem s.pó!dzielczości. My nie po 
to prze]mwjemy przemysł rolny i młyny, 

czego cały s·zeireg k.ol~gów nie rozumie i 
nasze poprzednie zebran ia były tematem 
ożywionych dyskuisyj, nie po to wzejmu.je­
my, aby kokosowe zyski zgarniać >do wfas• 
nej kieszeni. ale przejmujemy h~ po to, aże­
by ma.rżę zarobkową p-0śred1nictwa ustaLit 
na w1l1aśdwym p.oziomie. Jeżeli w culkr,ze 
surowiec kosztuje 1/4 część, Jeżeli przy 
pszienicy ten s.u.rowiec wynosi tylko połowę 
.tego, jeże li przy wyrobach monopoiJowy·Ch, 
1ak nip. przy tyton iu nie przekracza ,ii1g·dy 
10 proc., to te j od'Powiedz!alności za wyso­
k ie ceny w miastach nie można przerzucać 
na warstwę chlopsiką. W inna t:emu spekuJa­
cja. 

c. d. "' . 

W OSTATNIM 32 (60) NUMERZE „WSI'' 

z dnia 18 sierpnia 1946 r. 

Leo11ard Sob i<era jskii - „Cud nad Wisłą"; 
Józef And.rz·ei frasik - Wzgórza: Sbanislaw 
Skoneczny - Opo'Wieść roku 43; S - O ry• 
mach; Piotr Chmura - Wysiedlania; Stia11J­
sław Paleczny - O roku ów; Stefan Baścik 
- l(ierunek studiów akademickich młodzieży 
chłopskiej; Wtadyslaw Bl>achut - Pi>chwała 
nauczyciela; fan Marsza·l·e·k - Jeszcze jedna 
reforma; Ad·olf Olechnowicz - z trudu na­
szego i znoju; Teodor Goździkiewicz - Pacz• 
ka; ~an Broda - O Jan!. Sztwlertnl muzyku 
śląskim: Zygm1111t Katużyński - „Listy z ~• 
atru" o teatrze ludowym; 8 stroo. 



Nr 33 (61)' „WIES" Str. 3 

Mieczysław Suchock 

Legenda o Piaście ,, Koło - dzieju" 
l) ME1'0DY BADAŃ. 

Jakkohviek badania na<l legendą o P:aśoie 
wykazują nie6łychan.ie dużo inwencji nauko­
wej i rozległości podstaw bada w czy eh, gra­
niczących z j·ednej strouy ze sce·ptyc.yzmem 
z d-rugiej zaś ze stanowiskl!em zupełn:e po­
zytywnym, to jednak 'll'e moż[]a, jak się zda­
je, IJJOl\viedz.ieć, że sora wa ta została ostate­
omi·e zadawalająco \\·yjaśn:ona. że oberny 
stan badań. spra\\ ę- t~ ostatecmie zamyka 
i rozstrzyg.a. Nikt t;ż nie twierdzi, aby tak 
było. 

Mimo całego wi·e~k:ego uznania. jakie mu­
simy mieć <lla dot~ chczaso\\·:, eh Qsiąg.nięć na­
ukli naszej we wspomn'ianych tu badaniach, ni·e 
trudno shvierdzić jednak, że cechuje je pew­
na jednostronność. Legendę o Piaście starano 
się prz.ede wszy~tkim wytłumaczyć od s·tr·o­
ny 1) pohtycz.nte'i, ·względnie 2) polityczno -
u.strojowej, przy czym srilą iaktu musiano z 
zew1nątrz ni~}ako 1przychodzić z pewnym goto 
wym materi<a·l·ern poró\\nawczym, co nie ziaw­
sz•e po·zw1alało na objęc;•e :nterpr.etacią ws•zy­
stkich elementów JegeCJdy, a co w kcmsek­
wencji musfało w wypadku p,i.erwszym razić 
pewną fant:azyjnością, w drugiiln z,aś moż·e 
pewną sztucznoścfrą. Nal·eży i·e.stzczie wspom­
n:eć o trzecim sposobie i1nt,erpretacji J.egendy, 
najbardz•:ej popul•amym, który możf11a by ok­
reślić mianem idyllicZtJ1eg·o. W rozważaruiach 
nas·zych staramy się podejść do legendy o 
Pf.·aśóe raczej od \'i 1ewnątrz t.z11. od strony 
pod!oż1a kulturalnego, a wi·ęc religij1no - oby­
C:zajowego, na którym wyrosła, aby tym sa­
mym uzy kać możność :nt•erpl"etacH wszyst­
klic'h elementów legendy w i:ch organicZ'llym 
pow,iąizaniu. 

2) KOLO TO - ZGROMADZENII::. 
Interpretację naszą zaczynamy 11ie od sa­

mej wyosobnionej postaci - Piast - czy ja­
kiegoś inrrego elementu legeudy, ale od roz­
patry\\ ania nazwy - P'.ast - w śc!słym ze­
spoleniu z bltiższym jego określeuiem - ko­
ło<liz..iei - przy Czym interesuje nas t·u spe­
cjalnie człon pierwszy tego okl'eśleni,a - ko­
ło, a więc: Piast i kolo. 
Otóż tak samo ściśle, jak tzw. piasfa, środ­

kowa część kola, związia·na i1est z kotem, tak 
samo śoiśle z jakimś kalem musiia! być rzwją­
zany legendarny Piast d tę samą. co piasta, 
cent11a:iną mu~·at spełniać w tym kole fu11kcię. 
Stąd j.ego nazwa, a nie ~tąd, że był gruby 
q mały jak p:aSita, jak to póroiej, k.iedy pewne 
rodzime urząd·zenia hiż zaruikły, nieświado­
mi rzeC:zy obj.aśnvacze próbowali opO'\Vliadać, 
a11ii też S'!ąd, ż·e, ew.oo tuatni•e kola wyr:ab:at, 
jako kołodziiej w dosłownym tego słowa zna­
czeniiu. Byłyby t·o akoesoria z.byt błahe, ż:eby 
je mi1al•a •zapamiętywać aż Iegiernda i s-tawiać 
'"' centrum swoich zai11tePesow~ań, Pi1ast w:ęc 
by! ściśle zw,iązany z jakimś kołem, jaki1eś ko­
ło tworzy! <ezy też byto one j'ego dz.iel•em (ko­
lo - d1zi•ej) i odgrywa! w tym kole r·Ol'ę ośrod­
ka kaordynująoego, zespalającego, prziewod­
niego, innymi słowy - pi•a•stowego. 

Wysuwa się temz pytanie, c'o to mogła być 
ta kolo? Otóż \'irydaje się, że przy p·ew11ej 
znajomości stosunków starosłowiańskich, 111a 
pytani•e to ni1e trud110 odpowi.ecl1zieć. M'.aniem 
czy pojęoi·em „kota" Słowianie oznaczali dwie 
formy obcow1ania międzyludzkii•ego, w któ­
ry·ch dawiaH wyraz swym tnstynktom społe­
cznym. Z j·ednej strouy „kolo" «J'Zl!l1aczato wla­
ściwiie pierwotne zebraui1e czy zgromadzenie 
na naradę. W tym znaoze11iu „kolo" utrzyma­
ło <lo dl!lia dzisiejszego swoje zastosowanie, 
wchodząc do nazw takich czy in11y<:h zw:ą.z­
ków, względnie zgromadzeń. Z drugiej strony 
„koło" oznaczało talll!1ec ozy ]}ewien koro­
wód taneczuy. Z takim określeniem spotyka­
my się dziś jeszcz,e u Słowian poludniowy·ch, 
u Serbów, a warto wzypomn:1eć, że na Kuja­
wach, a więc tam, gdzi1e rozgrywa się akcja 
leg.e11dy o Piaście, pewie·n rod·zaj tańca nazy­
wają - „Kolodz'.ei". O iile j•ed1rak dość tatwo 
dziś jeszcze wyobrazić sob.ie 11am Piasta jako 
prze\\< odu' czą ce go pewnego zgromadz,enia. ja­
ko kierownika iak!egoś związku, to trudrii,ej 
już jako pewnego rodzaju wodzireja na zaba­
wie tanecznej. Pochodzi to stąd, że taniec dla 
nas d~iś przestał być w dużej mkrze iym, 
czym był cl la naszych przodków, za tracił bo-
7/,em swój obrzędowy, sakralny charakter, 
i,aki dla nich n;ewątpliwi'e miał. I tu schodzi­
my na teren specjalnie nas przy interpreta­
cja J,egen<ly p~astowej obchodzą·cy, na ter,en, 
gd•zie te dwa rozlieżne zdawałoby się poję­
cia •• kota" zl.ewaią się w je<ln•o, na ter.en ob­
rzędowości r.eJ,igijnej ozy ua grnnt samych 
wierzeń rełigiJnycb pierwotnych i vw.iąiza11ych 
z tym funkcji. Piast więc spełn:atby w tym 
ujęciu pewną \\'ybitną ki•ero\rn.iczą funkcję w 
jak<imś Z\\''ązku, organizacji, komórce czy ko­
ie wyznawców pewnych poglądów re!igli­
nych, wykonujących określcne Z\\'iązag1e z 
tym praktyki. 

3. POD WPŁYWAMI MISTERIÓW 
ORfICKICH 

Tu zaś wyła111:a s,ię prz.ed nami nowe pyta­
ni.e, co to był·a za relig·!1a, co to byl za związek 
e> charakterze re1igij1n.o - społecznym, w klió· 

rym Piast -0dgrywa! tak wybitną rolę. Aby 
odpo·wiedzieć znów na to pyta1ni·e, mus.imy s::ę 
gnąć na term, 11a którym obrządki obchod1zą­
cego nas tu kuhtu odbywały się j·esz;czie w cza 
sach ·historycznych w starodawnej czystości, 
a wiięc 11a teren Tracii i sąsiad1ującej z n'ą 
Macedonii. Nioe zawadzi w tym miejscu przy­
pomn;eć, że szereg rodów zami,eszk!a!ych n:ad 
mornem Ozamym i w Macedon:i 11osi wtaśinie 
nazwę - Plia1stów. Otóż formy tych obrząd­
ków tu się rozwijających, a zarazem g!ęboką 
ich treść relig.ijno - etycz.ną, znamy przede 
ws.zystkim 'Z kultu Dionizosa i misterJów or­
fickich, którym ws1pomniane obrzędy opano­
wując G!'ecję całą, dały podstawę i natch1I1Je­
n;e, rozwij.ai:ic s:ę tam w ca!y systemat kos­
mogoni.czuo - etyczno - escruatologicz.ny. Na­
leży tu przypomn:eć, że nauka ta, wychiodząc 
z doświadczeń religili Dion,izos.a, stała się za­
\\' ązhem wiary w ni,eśmi1ertelność duszy, ż·e 
poprzez dogmaty o•rfizmu prizeszl,a do filiozo­
fai PJ.aton1a, ż,e wreszdi•e, wykiazui<tc wide po­
do!J'e11stw z .pojęciami ch11veściiańskiimi, mogla 
stać s.ię natural11ą ba•zą rozwojową dla nuki 
Chrrstus:a na z,asiadzi,e swoisrego synkretyiz­
mu. 

W tym miejscu ni·e moż•emy zajmować się 
opisem wszyst.kich szczegółów rozl•eglego sy­
stemu religii D:onizosa, a musjmy siię tylko 
o He· możnoścl, ogra11iczyć <lo tych czynni.ków, 
które :zirnalazly swój ewentualny wyraz ozy 
refl.eks w J.egeudzie o Riiaście. 

iP.ierwo~n1e święte obrf;ądkil Dionizos·a byty 
świętem p!.odności z!,emi, obchodzonym wów­
cza•s, gtdy się za1czyinał 1PrZYitJływ wz1g1}ędni·e 
ubyte.k jej <Sit, to j.est mniej w.'.ęcej w czasie 
Z';mowego względnie letniego porów11a11.ia 
dnia z nocą. Odbywały się on.e pod otwartym 
11iebem 11a górach i leśnych polianach, głów­
nym zaś elementem tych ur-0czystości by! pe­
ten ekstazy zawrotny ta11ie·c, odbyv•:aiący się 
przy ogłuszającej poliioriii różnych instru­
mentów mu:zycznrch, Helów i brzękad•eł. Przy 
pom:na nam to oczyw;ście odrazu nasze do­
brze na:m :zinaine Sobótki. -0dbvwajace się w 
podob11ych okoliczności.ach oraz charaktery­
styczną tliła ludów ·łowiańs,ldch sktonność do 
popadiania w ekstazę taneczną. Zazmac'zonia tli 
zbieżność zia wisk, racz·ej czysto wewnętrz­
nych form -Obrzędowych, j.akkolwi·ek j.eszcze 
11am 11iczego 11i·e tłumaczy z s:amej l·egendy 
o P:aście, to jed11ak ,wiąż·e ją ściśl·e z pewnym 
ch'arakterystycznym tł.em i t!o to pogłębia. 

4) RELIGIJNA TREŚĆ OBRZĘDU 
GRECKIEGO. 

Prz.echodząc do religij1n•ej treści obrzę.du, na 
leży nia ws•tęp.i•e 11ajogólniej podk!'eślić, ż.e tak 
jak dni ekstatycznych pl"zeżyć d'io.ni1zyjskich 
dl1a Gr.e.k:a, tak d111i SobMek dl.a mas s!owi.ań­
sk'.ch były przede w.szystkim św1iętami pojed­
nania człowi·eka z matką - z;h:.mią, od·kiupti1e-
111i1a j.ego od wiecz;n,ego wobec udei grze·chu. 
I \\t·edy to matka-:zi!.emia .niczego dzieciom 
swym nie odmaw1ia!a. Wytworzyła SJię więc 
w;iara, ż.e cz!ow.iek, opan{)l\\~any mi.styclzną 
eksl:a'.zą rel•igijną wytworzoną w sobie przez 
udziati w obrzędzte, zyskuje moc cudotwórczą, 
zd·obywa możność dobywan'a z zi,emi ws1zy­
s-t~i.ego, czego tylko z:apragui.e, a prz.ed1e wszy­
stkim tego, czym :?Jiemia czlowJ·eka darzy, a 
więc mleka, w:ua, miodu i t.d. Podkr·eśl1amy 
sp,eC:jalni·e ten moment, bo wydaje nam się, 
ż.e zawarty w Jegie'!11dz1:e o Piaśoie eleme·nt 
cud1owJJego pomnaż,a11ia 1Pokar.mów, jadła i na­
pojów, tu ma swoje g!ębok.ie źródło. Cecha 
mo·cy cudotwórczej, zdobywana .Prze.z ogól w 
chwilach wyjątkowych dzięki ta.kim czy in-
11ym zabi·egam obrzędowym, mus.iial:a czy mo­
gla być U\\ afa11a u ludZli reP1'e:?Jentacyjnych 
dLa pewnego ~ultu religi:juegio za atrybut 
mni.ej lub bardziej stały, co ai reprez·enitianci 
staraH się niewątpliwie sobie podkreślać. W 
ten sposób polączyLi byśmy element cudow­
ności w legendzie o Piaści1e, z panującymi pod­
ówoza sprawdop•odobnie wyobrażeniami reli­
gijnymi, czy przy(iajnmi•ej z jedną z odmian 
wy•obrażel1. religijnych panujących w masach 
ludowych slowiańs.kich. 

Jeżeli chodzi o w kazan'a etycme, jakie 
znajdujemy \V' religi! dionizyjskiej. to opi·era­
ją s'.ę one 11a w'erze, że człowii·ek składa się 
z dwóch pierw.iastków: dionizyjskiego .i tyta­
nicznego, Obowiązk:em mora:11ym czlow;eka 
jest d1opo111agać piern·'a tkowi ctio11izyjskiemit 
do zwycięstwa i dążyć d·o zjed.11oczenia się z 
bós<l\v.em pierwotnej wielk!ej i'e·d.ności, zwal­
cziać zaś w sobie pierwiastek tytan'czny, któ­
ry człowi,ekowi w tym dążeniu przeszkadza. 
$rodkiem prowadzącym oztowi·eka do tego c~ 
lu i·est kształrowanie swego życ)a według pew 
nych norm etycz.nych zalecających umiarko­
\\•a11'e, undowan:e przyrody, łagodność, do· 
broć, goś:iuność jed.nym słowem „ludzk•ość'', 
jakby można r1ajogólnie powtedz;eć, używa­
jąc tego słowa w z11acze111iu nada\\'a'llym mu 
przez lucl. I znowu odbicie walki tych dwóch 
pierwiiastków moilla by odnalieżć w legendz:e 
o Piaście, w walce tego ostat.nieigo z Popie­
l·em, gdzi·e Piast reprezento\\„alby coś w ro­
dzaju pkerw'.astka dfonizyfsk'.ego, Popiel z.aś 
tyta11icznego. Walka, j•aką tu widz.imy wz-

grywa się praw:·e że w~ tącmie na płaszczyź­
n'·e moralnej, Ostateczny tryumf P!asba jest 
zwycięstwem w głównej mierze moral•nym, 
jest zwycięstwem pew.nej po tawy ideowo -
moralnej, czy reLig,ii110 - społeoznei. Zwyci·ę­
ża Piast jako ko11S'ekwentny real1i·zator w ży­
c;u swoim okr.eśJ.onych zasiad etycznych, jako 
ucie!eŚlli,enie czy symbol okireślonych ifoatów 
religiij·nych. 

W dziedzinie eschatologicznej retigVi d'ioni­
zyjsiko - ol'fic'ki·ej 11ależało by moż·e tu, z 11a­
szego punktu w.idzenia, za trzymać uwagę na 
pojęciu ,,kola", któr·e tu raz jeszcze poj.awią 
się w znacveniu bardziej symboHczuym może, 
jako „kolo narodzin i śmi,erci", j.ako „cięż.kie 
ko~o", w które wpl·ec:ofly jest człowi.ek zanim 
siię z '!li.ego wyzwQJi, prz,ez życi·e zgodnie ze 
\Hkazan.iami 11eligij11ymi, iz C:z.ego będz.ie mu­
si!3.I zdać siprawę prz,ed zagrobowym sąd.em. 
W d•z:.edv:u:,e kosmogonioznej moż.na by w 
opowieśai o P-0pddu zje.dz•o11ym prz;ez mysizy 
wi1dzi1eć, pozostając w kręgu analogii ozerpia­
mych z tego samego źródfa, oczy"~iśde z 
wszelkimi z•astrz.e:beniami, j:akiś daleki odblask, 
i·akieś mit·olog;iczme reS'idum legeudy <> n:ooi­
zosie zj·ed1zonym prz.ez Tytanów. 

5) ORGANIZACJA KULTUU ::- KOŁA 
WTAJEMINlCZJONYiOH 

Tyle w .naj'Ogólni.ejszym zarysie, jeśli 
chod.zi o el'ementy treściowe w tej religi·l, któ­
rej odbicie znajdujemy w Jeg·e·ndzJe o P~aście. 
T1eoraz jeszicz.e stów kilka o jej orga11iiz:acji. 
Otóż r·eligia ta 'miiała 11iewątpliw i·e d1ość luźne 
formy org.aniz:acyjne, 111iie była ściśle prz}'W'ią­
zana do okreśł<>neg()I miejsca, Ni1e opieia!a się 
więc 1prawdopodobn:e .na św.iątyni, nie mij,afa 
beż swo.ich kapłanów w śc.isłym tego slowa 
izuaczeniu. P-0dstawy jej stano\\ iły riacziei 
ko'ła wtajemniczonych, mające z pe,v11ością 
między sobą śols!e kontakty, ora'Z w obręb'.·e 
tych kó! wytwarzając;a się hiemrchia organi­
zacyjna, opierająca .się na stopniach wt•aiem­
niczenia. W na·szym zrozumie:niu P.i.ast mu­
si1al w hrerar.chii tej zaimowillć na pewnym 
przy111ajmn;ej terytorium stanowisko wybi·tne, 
jdel'i n'e nac:?Jelne. Obrzęd po.stl"zyżyn, z j'a­
kim się S'D'otykamy w Jegendz.i•e, można by w 
tym z,rozumie11iu traktować jako pi1erwszy 
stopień inicjacji, jak rówJJież imiona p.ierw­
szych Piastów, bezpośried11ich m·astępców pro­
tioplasty rodu, są z ,pewiJiOścią zia.czen).nięte z 
wyobraż·eń omaw.iane·go kuHu retigijfllego. 

6) AGITATORZY - TWÓRCY 
PRZEWROTU. 

Wresz.cie ie zcze }eden moment wysuwają­
cy się na podsta w,i,e w:iadom:ości, jaki,e mamy 
o 11eligii di·orr!zyj.s1ko - orfickiiei, 1 z.astosowamy 
tu prz.ez a11al'ogę do inte.rpJietacii nasz·ej J1egen 
dy. Jak już wspominaliśmy, religia ta obejmu­
jąca poprz.ez naj]}rz,eróżniejsze p11awdopodo­
bn:1e adm'afly lokal11e wi·elki szmat Europy od 
Grecji po Baltyk, ni•e by·ła ściśl1e przywiązana 
·do określonego miejsca. Natomia.st powodze­
lfl,ie swoje i populiary;zację opi·erala n.a wę­
·drownych kaznodmejach. Takimi wędirowny­
m'i kaz11od·ziej.ami są ci miezwykli i ow.ia111i ta­
jemnicą goście zjal\V~ający sie w le.l('emdzie u 
P.i.asta i Popi1ela. Mustel.i 011i d1ufo mówić, sko­
rio opowi·eść zianotawata nawet ich słowa. Oni 
to urabi•a!ii op·inię, znali lfl'astroj,e mas, więc mo 

gli przepowi•edzieć P.iastowi jego w•:eJką przy• 
sz!Qść. Oni wre.szci·e ppzygotowali cały prze­
wrot spot,eczn•o - poHtyczno - reLgij11y, ag''.tu­
jąc niiejako za S\v aim człow'·eki.em, którego 
ów przewrót mia! prz,eprO\v1adzić, a którym 
by! Piast. Czyż moż11a sob'1e ~11acz1ej wyobra­
zić, 11::e uC.:iiekając w krai1t1ę cudów czy idyllii\ 
jak tylko na tej d11odzie wybór Paasta n1a nia­
ozelnlika państwa. 

W ten SP'OSób, zgodni.e z zas1ad11iczo posta­
w:onym sobi·e celem, przebi1egliśmy w wielkiim 
skróci1e \Yszystk'e uajważnieisze elemeuty 
legieondy o Piaście, starając się dać jej inter­
pretację opartą na pods.tawie, poz,wal•ającei 
możliv.1ie wszeC:hstron11ie \\'1l':knąć w ca!o­
ksztalt probl>ematyki te-i 11egien'dy. Wydaje s·ię, 
:be badania szczegółow&ze inie tylko illt•e zmuiej 
szyłyby zapasu !argumentów dla obro11y posta­
w1i·onej tezy, aue pokaź•n.i'e by ben zos{Jb wzbo­
gady. 

A tera'z przeidzi1emy do zreasumowani.a wy­
ników a11aYizy .a racz;ej do stwLerdzienia, j1ak w 
świeHe bej pr:?Jed·e w.szystk.im kul•turalnej i11-
terppetacji zuysowuie stlę zasadn•iczy sens le­
gendy o Piaście. 

!Legenda o Piaśche j•es.t wyraziem, odziw':ercie­
dlen!iem czy odb'icilem gł·ębokich prziemian, za­
chodzących w społeczeństw:1e Sl'owian miesz­
kających między Karp.atamii ia Ba!tyki1em, a 
przemiany te są nu1e tylim natury politycZ:nej, 
a).e w d,aleko większ·ej moż.e mi•erze 11atury 
moralnej, spotieoznej 1 11eJiigij111ej, j1ednym sl•o­
wem s1ięgiają dakko w głąb s-truktury kultural­
nej narodu. J1esteśmy tu św'iad1kami gtębo~i1ej 
rewo1Lucii społec:?Jnej, lkitórej ostaitecznyrrn wy­
nikbem Jest izastąpJenie j1e·dllych metod rzą­
.dzienia, p.rz,ez 'drug:e bardziej nowoczesne, j1ed­
nego, zbyt prymitywnego kultu prz,e·z drug.i 
odpowiadający uowemu odczuc'iu nar·odu i bar­
<lziej doj·rzaly, o wszystk!o to dzi1ei'e się w ~mię 
pe\'ilnych wyraźmych w swym charakterne 
i'deatów prrewodnich, ddea·Jów cztowiecz.eństwa 
.i humanizmu. Reformy te ą zgodne z duch•em 
wielkiego śro.doW1iska kulturailnego helleńsko­
slow,iańskieg"o, 'Z któneg.o wyi:;astają i :noszą na 
sohi•e wyraźne mamiona ' ślady tej w:1el1Jóej 
odw;iecznej tego środowiskia j1edllości i j•edlflo­
litości. $w,i·adczą 011e ,rówmoc:?Jeśni•e -0 wiJeJkiej 
głębi probl•emów p11zoo1ikających s·poJ.eczności 
słowiańskie dal1eko przied czasem wyjścia Sło­
wian 11a św'atlo historii, ppoblemów sięgają­
cych swą głębią z·agadni·eń iiiJ.owfii Platona 
religij Chrystusa. Tokż chrzieśc'i~aństwo grec­
k:·e mogło tu znajdować wie!ki•e możliwości 
p·enetrac'i1i triafiaiąc na grunt umysl•owy odpo­
wheunio przyg,otow:any. 

Sam P1ast nue tylko 1I1rie ~raci w tym oświ·et­
leniu •S\Vlego cha•rakteru zasadniczego jako bo­
hater ludowy,, jako prz,edstawJci·el rod·z'imości, 
ahe przieciw111i1e, ,fiola j1eg.o w tym ujęc~u j·eszcz·e 
banlziej uwypuklia się, nabiera plastyczn,ości, 
prz.enos'i się z dziedziny ddylli w realność. Jest 
on związany 2 szierokimi masiami !•udowymi 
11iioe tylko •Jl'OChodz.eni1em, cziego podkreśla11i!1em 
zadawala!y się praw'i•e że wylączinie dotych­
czasowe komeirutairze, ale i shllflvmi Wlięzami du­
chowymi, będąc reflo'rmatoremTorganizatorem 
wyobraźni ·kulturalruej swego ludu. 

W tym &ens•:e rewolucja pias.tow1a obejmo­
wała pod:ów1c'z,as ca~oksztaH życia poHtyczno­
s·poł•eczniego i ikulturaitnego pewniej grupy ple­
mion s.!ow.iańsikkh. 
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PIAST BYŁ WYWROTOWCEM 
M. Su.chocki, odrywając się od tradycji 

personahstycznych badań życiorysu i cha­
rakteru legendarnego Piasta, otwarł nowe 
perspektywy - metodologicznie - pew­
niejsze i płodniejsze. Jego analiza terminu 
„Piast - Kołodziej", pozwala nam zrozu­
mieć treść znaczeniową nazwy w jej histo· 
ryczno·społecznej funkcji. 

Z artykułu wynikają bardzo wyraźne 
wnioski. 

Legenda o Piaście w życiu naszego na­
rodu ma podobne znaczenie, jak Wojna 
Trojańska dla starożytnej Grecji. Obie le­
gendy dają jakąś zsyntetyzowaną wieść o 
przedhistorycznych dziejach tych narodów. 
Historyczny okres zwykliśmy liczyć od 
czasu zaistnienia i przetrwania dokumen­
tów (przede wszystkim pisanych) składa­
jących się na obraz wyżej uorganizowane­
go ustroju społeczneego. 

arolniczy, to poczta, nie lokalnie ograniczo­
na plotka. Dzięki niej Piast przezwycięża 
rozbicie struktury rolnej na cząsteczkowe 
i izolujące się z natury rzeczy gromady 
wiejskie. Dlatego legenda go chwyta: mu­
siał działać na większej przestrzeni spo­
łecznej. I na tym polegała właśnie prze­
miana w rolniczej słowiańszczyźnie. Budo­
wała się szersza świadomość społeczna. 

5) Koła Wtajemniczonych, to znaczy 
również - selekcja i hierarchia. Ta „orga­
nizacja nie dla wszystkich" reprezentuje 
zatem działaczy politycznych i urzędników 
zarazem, tu jest podporządkowanie i dy­
scyplina. Piast to nie poczciwy kmieć, 
mądrzejszy z pośród równych mu sąsia­
dów. Nie „demokracji" tu odwieczny 
w;.ór, wszystkich gadających razem i po­
rowno. 

6) Na bazie struktury rolniczej, z jej 
pokojowymi tendencjami społecznymi i 
moralnymi do zgodnego współżycia, tworzą 
się więzi społeczne i ustrój scalający gro­
mady wiejskie w większą grupę społeczną. 
Kiedy zważyć, że dzieje się to w epoce 
przed - miejskiej, przed - rzemieślniczej, 
przed - przemysłowej, przed - komunika­
cyjnej w wielkim, współczesnym stylu --· 
wysiłek ówczesny zmierzony z wysiłkiem 
wsi polskiej po pańszczyźnie wydaje się 
być nieporównanie wyższy i nieporównanie 
bardziej postępowy. 

Miarą naszego wykolejenia się z tej tra· 
dycji jest popularność legendy Piasta, w 
jakiej się rozmiłowaliśmy, legendy tworzą­
cej wizerunek skromnego wieśniaka, co 
koła robi i pasiekę trzyma. 

Kiedy w ubiegłym dwudziestoleciu wy· 
stępowali ideolodzy, którzy chcieli mło· 
dzież wiejską zawrócić do mitu tak sprepa· 
rowanego, statycznego i uprywatnione· 
go życia rolnika z sielanki, czas by dziś 
tym fantazjom przeciwstawić wiedzę histo­
ryczną. 

Fantazje, które łudziły młodzież, że wią· 
że się z przeszłością, że wsłuchuje się w 
echa dziejów wsi polskiej - były nawskroś 
ahistoryczne - nie mówiły ani prawdy o 
minionym, ani nie uczyły żyć historycz• 
nie. 

Naprzód wejść w szerszy układ kultu· 
rowy, przejąć nowe wartości, zorganizować 
się : uznać dyscyplinę i hierarchię dla two· 
rzenia dużej historii narodu - oto, co 
nam przekazuje legenda Piasta. 

I:egen~a . o Piaście pozwala nam wej­
rzec w zycie warstwy antochtonicznej o­
siadłej na terenie późniejszej Polski. ' Le­
genda przekazuje system kulturowy, któ­
ry w dzieje historyc~ne narodu wszedł ja­
ko gotowe już tworzywo do dalszych zna· 
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TEATR LUDOWY DZIS 
nych nam przetworzeń. 

Tworzywo to poznajemy w momencie PODSTAWY TEATRU LUOOW.EGO 
bardzo charakterystycznym. Dążenie to jest irównie stare j.ak sam lud. 

1) Mówiąc językiem współczesnym - w Wyladowyw.aofo się głóW1nie w -0brzęidow0ości 
o~resie rewolucji społecznej. To, co zwy- u; agańskiei.i, .kitórei s.tlumić nie ~olal 111awet 
khśmy popularnie nazywać „słowiańsko- chryistianizrn, 11arzuica1}ący jej fol'lmy IWll·aściwi~ 
ścią", samorodną słowiańskością.. - z wy- l•11dom facińsikim. Tturoń, to•p1i1enł·e Ma1rzanny, 
wodów Suchockiego wynika, - że przypa- Gaik, Sobótiki nie są .niczym inmym ja'k in­
dałoby na czasy przedpiastowskie. sceniza.cjq wierzeń ujety,ch w pe.wne sym1bo· 
. Piast to właśnie wyjście z zamkniętego le. Jest t·o inisicenlzacia W•Ol1na, siwobodn.a, 
1 samowystarczalnego układu kultura!· n i ezwiązana ~u1pet.nie z tym, co określamy 
nego słowiańszczyzny. mianem ieatru. W wypadlkach jedinaik, gd·y 

2) Wyjście to polega na organicznej charakt<lr l\V)dowiS'ka WY1t113Jg.al s•cenierii tea­
wewnętrznej ewolucji słowiańszczyzny. tralneJ (Jase~k.a) !•ud zdoby.wa~ się na cie­
Przeciwnie, okazuje się, że wątek tej tra- kawe osiągnięcia tcchniczine, z lktóryoh nie 
dycji wyczerpał się. że dalsze utrzymanie l\\'Stydzili ie, korzystać nasi nai}w!·ękrsi d1ra­
się społeczeństwa wywodzącego się z tej m.ato·pisarze (Wyspiań ki w Weselu). 
tradycji wymagało przejęcia wpływów ze- WPL YW TEATRU N A ML ODZIEŻ 
wnętrznych, włączenia w szerszą i w)tszą WIEJSKA 
tradycję kulturową ówczesnej Europy. Pragnienie dramatyzowania rzeczywist.ości 

Znajdujemy się jeszcze w systemach re· wys'tepuóe s7Jczegó1lnie siilnie u m'lordzieży 
ligijno • społecznych, jeszcze magiczno- wiejSikied. Spoifeczcńlsitwo l'7TZY1lść mu wi•nnt•O 
społecznych, ale i tu jest hierarchia i w z ja1k;naj1dal•ej idącą pomocą, rozumie..ią.c <J!br.zy 
niej dokonuje się europeizacja piastowskich mi w1plyiw j,aiki akcja talka wyiwi1;,ra przede· 
Słowian. Kult węższy, zastąpiony zostaje wszystkim na umysłowość ~rających a t.ak­
przez szerszy, wszechstronniejszy. że i widzów· W.ażny jest zwtlaszcza ten 

Artykuł Suchockiego obraca się w dzie- pierw zy. 
dzinie ideologii ówczesnych. Ich formułv 
religijno • moralne nie powinny jednak 
przesłonić nam rzeczywistości. Stanowiły 
wszak nadbudowę - (propagandę) 
pewnych form ustrojowych i gospodar­
czych. Nie idee i moralność zmieniono tyl­
ko „nad Gopłem", ale zmieniono również 
formy organizacji społecznej i gospodar­
czej, zmieniono system i technikę produk­
cji. 

3) Znów mówiąc językiem współczesnym 
„nad Gopło" docierali nie tylko kupcy, do· 
cierali emisariusze polityczni. Dynamika 
kultury greckiej działała na rzecz Pan­
Europy helleńskiej. Piast został wyniesio­
ny, wyrósł na przywódcę, jako wywroto­
wiec, czerpał wiedzę, brał program społecz­
ny z zewnątrz. Był konspiratorem. Wciąg­
nął się w Koło Wtajemniczonych i sam ta­
kie koła wśród Słowian rozwijał, aż doj­
rzały do dokonania przewrotu. 

4) Istnienie Kół Wtajemniczonych 
wskazuje, że to nie była organizacja tere­
nowa, nie wytwór osiadłego, rolniczego 
trybu życia okolicy. Charakteryzuje ją 

przesuwalność, ciągłe kontaktowanie się 
na wielkiej przestrzeni (od Grecji po Bał­
tyk). Nerwem tej organizacji jest czynnik 

Józef Ozga„ft\ichalski 

Do insce·ni,z.ow.a1n!a ws.zel1kich •wJidlowisk 
garnie się najczy,nniejszy, najbardziej war·~o­

ściowy element młodzieży, te jednos~ki, któ­
re zazwyczaj 'J.HZ ·ewodzą ill'rac.om i ,zabawom, 
które nadają wsi Jej indyiwjdualny sity!. Mto-
dz.[1<lż tah należy otoczyć -O!llleką, gidyż 
przez 111.ią wfpllyiwać 1możn.a .na ży.cie całej 
wsi, 1Podda1w,ać jej tak dziś nleliliędne idee 
sp.oleczneg·o IPOSbę])U. 

Każde wkl·owisko dostal'lCz.a przeżyć tak 
widzowi jak i a.kJtorowi, prizyczym w teatrze 
amatorskim IP•l"zeżyci.a aktora są 111ie·porówna­
nie silniej ze. Wywi~r.aią one 111.a ie.go kul­
turę 'PCJl\Vażny w1plyw, obser·wować moż.11ta, 
że niejednokrotnie akfor pir,zyijimuje na cz.as 
dłt1oż zy 1Pewne rysy charatkte.m bohatera. 

UW AGI I<RYTYCZNE 
Oczywiście, truidno sob i~ wyobrażać, że 

w ten sposób wielsikle W.a~ki, Maćki I Antki 
nabiorą cech h.aimlctowskich, u.podobnią się 
do Ci1d'a czy K~dęci.a Nieztlomnego. Wielką 
krzy\\'dę wyrząd.z ul.by teatrowi J,ud01wemu 
ktoś myślący w ten sposób. Ale - krok dia­
lej: bardz.o niewfole d.a WISi wystawianie 
sztwczek z typa.wio amatorsld~go repertuaru 
a la ,,Popychadło" czy „KJ;uJb ka•walerów". 
Jest to bowiem niew11j]nicze i nietwórcze .n.a-

·Opowiadanie z Li I 
Paryż, 17.VII 

(o chłopskim konsulacie) 

Którejś nocy, pod koniec naszej party· 
zanckiej wyprawy do ł,rancji, dotarliśmy 
z majorem Sowińską do Lil. Na dworcu 
oczekiwał nas przedstawiciel Rady Narodo­
wej. Na pierwszy rzut oka był to skromny 
skurczony pod parasolem człeczyna, dopie­
ro w drodze do konsulatu wydębiliśmy z 
niego pół prawdy, że jest zastępcą Kon­
sula i drugie pół, artykuły do Polskiej Ga­
zety w Paryżu pisuje on - że sam we 
własnej osobie. Był to pół konsul i pół li­
terat - za to działacz całą gębą. Konsulat 
w Lil, który służył nam gościną nie jest 
zwykłą kamienicą, ani też kto-by pomyślał 
zwykłym pałacem. Rząd sanacyjny zakupu 
go grubo przed wojną za grube, grube pie· 
niądze i szczodrze zapłacił dlatego tylko, 
że był to pałac-dworek stawiany sumptem 
Napoleona dla naszej rodaczki Walews1nej. 
Nie przynosi ta wieść ujmy, szkoda tylko, 
że Rza.d francuski darmo nam tego pałacu 
nie dał. a przecie t aka wzajemność oyłaby 
na miejscu. (Za Walewską nie dostaliśmy 
ani i!;rosza) . ' 
Tę noc deszczową i zimną spędziłem przy 

wminku, na którym wyryte inicjały M.W.­
naszej Marii hrabianki pokryła sadza, 
oczadził i osmolił dym dębowych szczap. 
Sto lat przeszło liczy palenisko w salonie, 
który przypomina swoim prostym stylem 
nasze izby w Kurozwękach i w Szczekoci­
nach. W pałacu szczekocińskim uczą się 
wśród takich dworskich ścian dzieci okoli· 
cznych chłopów - i tutaj w Lil do pałacu 
Walewskiej trafili chłopi. 

Reforma rolna sięgnęła dalej niż posia­
dłości ziemskie naszych feudałów. Z głębo­
ką satysfakcją przyjmuję wynurzenia Kon­
sula, który oznajmia mi, grzejąc dłonie nad 
ogniem, że w jego konsulacie pracuje 15 
chłopów. Wszystkie konsulaty we Francji 
są obsadzone przez emigrantów chłopów. 

- To ci nowina - kiwam głową - i za­
stanawiam się coraz głębiej nad tym udo­
wodnionym po stokroć faktem, że do pioru­
na, my pr~ecie zajęliśmy wszystkie szla­
checkie miejsca i gniazda nie tylko w Pol­
sce ale i w Europie. Zrozumiałem też, że 
gdybyśmy nie zajęli pałaców w Polsce, nie 
dostalibyśmy ich również we Francji. 

(GŁOS I) 

śl.adow.anie te.abru zawo.dowego, a ostrzej 
mówiąc, mal,p01wanie go. Niewielki pożytek 
przynosi to pu1blicmości, ~tóra conajwyze1 
uśmiać się mo.że i r.ozrus·zać, aktor.om zaś 
szilcodię, ma1J1ieruuąc ioh, ·w1pr1dwadizai,iąic ipv~r­
wiastiki komedii rw tanim Sltylu. 

Mu.silmy n.a.res·zicie zro.z.umieć, że teatr .l'u­
<lowy ieSlt czym~ zupefoie i1nny.m niż teatr 
zawodowy, że m.a 'ZIUiPe~nie inne zada.ni.a i ż·e 
nonsensem jest rooz,p,atrywanl~ j,ch ol>u pod 
iedinakowyim ikątem wildzenia. Teatr zawod·o· 
wy, operujący ipelnią śrocllklów teohnicznych 
i wyksz.tał.cony,m, wyspeojalizowanyim ma­
teriaiłem akt.ons1kim m.a za cel •wyohow.an!•e 
widza, dosta·rczenie mu 'Przeżyć es1'~tycznycb, 

podozias, gidy teatr luidowy wychowutie J• WY· 
rabi.a 1p·rzede w zystki1m cz.lonikó.w swego ze­
spolu - na\iczy.nnieiszą, najwar-tościowiszą 

ml•odzież .danej w:si. 
Nie chóa~bY\Il1, aby fałszywie nmioe z·ro­

zLUmiano i inisy.n1uoiw1ano mi myt;!, że wieś 
polsiką uważam za tlliezdolną do roz.wmi~nia 
i ocLczu1wania ,,wieilkieg00 repertuaru". Jestem 
g·łcboUrn p.rzekon.any, że ieśH nie cale s1pole­
czeństwo wiejskie, to prrzynajmniej mfodzież 
po pewnym 1Przygot-0waniu i osiągmęcm 
p.;!!wnei kultury teatralnej (w cum móglby 
jej pomóc teatr !1u.dowy) w pełni wr-ozumie 
Sha!kespeaire'a czy Słowaicklego i wyniesie 
z in.eh korzyść. Alle jest to 'Problem wobec 
którego staniemy, jak sądzę, za dobre kqka­
naście lat, gdy sitopa życiowa naszej ws: 
w1z11iesie się na poziom europ~} ki. 

JAKI WINIEN BYC TEATR LUDOWY'? 
Po -tych wwagach krytyczinych czu,ję sie 

:zobowiązany do WY'iaśnienia jak wyobra­
żam sobie teatr lwdo1wy, 

Zespóf - to cała czytmie,isiza mlCJdzież 
wSli, jej najwaritościowiszy element; widow­
nia i scena - t.o 11>rzy1padkow.a ś.w.ietlica. 
izba szkolna, remiza strażacka a nawet cha· 
ta wbjs'ka; repertuar (taki, jakim się dySIPO· 
nuue) - to bez·cen1ny s.kar1b ludo>WY'Clh pieśni, 
legend, baśni, etc. - w!Spólnie, przez cały 
zeSll)6! opracowyw.anyic:h do inscenizacji. 

Ot, n.aprzykl.aid, 1Pada myśl wystawienia 
stareJ, po.)Jlll•aryzowanel i :z. tej racji mogą· 
cej być uważaną rza ludową balki Kraszew· 
ski,::g.o ,.Byt sobie dziad i baba". 

Wis·zy. cy my'Lą o technicznym rozplano· 
wa.niu „Slztullci". Jak ją udramatyzować? w 
jaki S1Posób mfumika i ruchem wzibogacić ma· 

Deszcz za óknami otwartymi w ogród nie 
ustawał, odchylone na wiatr ·okiennice 
szczękały żelaznym okuciem i rynny chlu­
stały wodę nanoszoną przez chmury na 
dach naszego pałacyku. Jakże przyjemnie 
napić się wina z prawow.itym gospodarzem, 
który przez długie lata był w swoim domu 
służącym i nikt z gości ani znajomych nie 
mógł w nim rozeznać właśei(}iela. To tak 
jak w epopei Homera. Tutaj nie było nawet 
ślepego psa żeby rozeznał pana. 
· Jestże to więc odgrzebane spod grubej 

warstwy popiołu prawo własności. Czerwo­
ne węgle rzucają urok na złocony sufit, 
raz poraz jawią się na nim cienie, które 
urastają w figury i osoby. Marmurowe 
sklepienie paleniska dostaje z gorąca wy­
pieki. Rzeźbiony w barokowe ozdoby fron· 
ton pokrywa się rosą - jak spocona twarz 
czerwona ze wstydu - patrzy na nas ko· 
minek, staroświecki hrabia wytatuowany 
w marmurze. 
Aż snać czarny kot - któremu dopiekło 

we framudze 'Pieca wyskoczył na nas z pa­
zurami - A kysz! 

Cóż to za kot - · To stary kot ze starej 
<i~nacyjnej ambasady. 

Ach! Zadumałem się nad tym. 
Nie było tu starego ślepego psa jak w 

Iljadzie - psa przyjaciela Odysa., nato­
miast jest kot-. 

teriat idi·afogowy? które ~artie bierze '!la !ie· 
bie Z~powiadacz? 
Roją się pomysły - jedne le•Psze od dru­

gich. Mlo<lziei ipiracuue, roziwija dntel!gencję, 
spryt, 1Pomys~owość· Wszyscy ~ą ireiyisera· 
mi. P.o dyskusai uistaila s1ię rp.kl.n dfalog0owy ł 
isy.tua·cy•iny. Rol.:: 1Powi·erza si·ę a.kitorom naJ· 
bandziej srię dio ni.c'h n.adajacym. Ale mu.sia 
oni nicty'fikio nauczyć Siię teks.tu. Miuiszą O·l>O" 
wiedzieć ·wis.zy.stikim ;aki dxiad i ba.ba mają 
charakter, jak żyją, iak go51podarzą, do cze· 
go są 1przyzwyaz.aienli, jacy byili w młodo· 
ści - s.lowem, muszą dać studium śro.doiwi­
skowe. 

l ·dopiero 1po tym w zystkiim - lnsceniza· 
cja. Widzami są ,pozosfali c7Jlonkowie zespo­
łu i ,przypadlkowo obecni w chacie gospoda• 
rze, którzy Później dlu1go JJogwarzać bę,d~. 
j.acy to są J.udzi.:: ,na tyim świecie, Jtak to 
kombi.trują, a na ika0µe.go i tak 1)l'ZYlidZ>le 
śmierć. · 

Jeśli chod•zi o element mu.zycz.ny insce.n1!· 
zować można s1zereg ipios.ene'k, Jak mp . .o I<ra· 
kowiance, co króla nie chciiala lulb o ·1>a11I, 
1która ipana zabi~·a i lilie iposi.at.a na iroble, 
gid1zie ilne ljlierwiastki trag!diowe d~ll 
aktorom-amatorom \\1ie•fikie a>ole do 1>C>Pisu„ ' 

KIBROWNICTWO I Rf PfRTUAR 
Przy takim rozumieniu teatr.w luidowego 

<'twtierają sie dwie 1palące kwestie: kierow· 
nictwa i repertuaru. 

Kier o w1nlictwo mu i być fa chow~ i odpo· 
wied.z~a'lne. Zbyt wielki i rproętny Jest peid 
mlodziieży do orga.nizorwania teabrów t.uido· 
wych aby kierować nim miał ci.:lowiek n:e­
zdaiący sobrie prawy z odlpowiedrzialności, 
jaką sie p.onosi za niew1taśchve użycie i·O ł 
11ieumieiący 1w ipewnych miejscach posta wić ' 
tamy, a IJ)rąd zwrócić w pożąidanyim kk!r1un· 
ku. Na t.akie silanowi ko nadaje siię dntell· 
gentny, znający teren nauiczyciel szkoły l)o• 
wszechnei cz:r kierownik miej:scoWeij sw1e­
tlicy. Luid1zle ci iec1nak muszą '.!)Osiadać fa· 
chowe wykształcenie. Musi sile ich 'Pl'IZ•~szko· 
lić. 

Klwestia repertuaru jesit wi~llkMm i tti~wy· 
zyskanym dootąid .polem do działania dila mlo· 
dych JJisarzy ludowych. Nie można narzucać 
im wytycZ'llyoh i ikrepow1ać wobody twór· 
czośoł. In•tu.icyjnie muszą oni wyczuć. czego 
lud aiotrzebuje i co należy mu dać. Ma.m Jed· 
nak wrażeni~. że się11;1ną do niewyczenpane· 
iw s1ka11bu mówionej J!iteratrnry luclJowel· 

Trafiają się w Polsce w pałacach i dwo­
rach stare pańskie koty, niebezpieczne o 
złych, burych oczach. Są naiwni, którz~ są.· 
dzą, że przyzwyczaiły się do nowego pa· 
na - To smutne odkrycie nie naprowadzi· 
ło jednak ponurych refleksji i gdyby nie 
spóźniona północna pora byłby jeszcze nie· 
jeden temat do pogodnej rozmowy. Major 
Sowińska wysunęła się z izby i w sąsiednim 
pokoju przygotowywała się do wystąpienia 
na jutrzejszym wiecu. 

Mnie kleiły się oczy do spania, głowa 
moja jak dojrzały owoc chwiała się ocię· 
żała od wina, zasypiałem w fotelu na.chylo· 
ny nad ciepłym płomieniem ognia, który 
przekwitał jak dzika polna róża coraz bled­
szymi kolorami, aż wszystkie płatki rozsy· ___ 
pały się i opadły w popiół. Zasypiałem w 
przekonaniu, że jutro obudzę się o jeden 
dzień i o jedną noc bogatszy. 

Konsul okrył mnie moim wojskowym 
płaszczem, a . wraz z tym zjawił się na mo· 
i~h nogach kot, ~tóry począł mruczeć pa· 
c1erze ·za wszystkich zmarłych swoich pa· 
nów, byłych posiadaczy pałacu a przede 
wszystkim za panią Marię Walewską . . 

Moja tolerancja religijna była tak dale­
ko posunięta, że uż.yczylem mu swoich ko· 
lan na jego koci klęcznik. · 

Tak wyglądała podszewka nocy w kon­
sulacie w Lil 



Nr 33 (61) „WIE~" Str. 3 

Jan Aleksander Kr61 

UNOWOCZEŚNIENIE TEATRU LUDOWEGO 
1. DWIE TRADYCJE 

A-rtykuł S. Siedleckiego o teatrze lu. 
dowym reprezentuje inteligenckie, z ze­
wnątrz spojrzenie na życie teatralne 
wsi. W tej inteligenckości miesza.ją się 
dwa wpłyWy: konserwatywny i postę­
powy. Konserwatywny nawiązuje do 
„chłopomanii" w stylu, jaki na przeło­
ID:ie 19-go i 20-go wieku wytw()IJ.'zył Wit­
kiewicz, Wyc;piański, Popławski, a jaki 
w ówczesnym Ruchu Ludowym wyraził 
sie we wzorze „Paradebauer". Postępo­
wy, który ma nie krótszą tradycję i w 
tym samym czasie znalazł swój wyraz 
w stanowisku W. Nałkowskiego, prze­
~triegał przed widzeniem narodowego 
wybawienia w filozofii Sabały, propa· 
gatora żętycy na wszystkie choroby. 

K1·ótko mówiąc, spór pomiędzy obu 
tradycjami sprowadza się do zagadnie­
nia, pomijania czy akcentowania histo· 
l'Ycznell'o rozwoju wsi. 

W axtykule Z. Siedleckiego z postępo 
'~e:i tradycji znalazły sie takie założe­
n!a; jak: teatr ludowy winien rozwijać 
„idee społecznego poc;tępu", jego kierow 
nictwo winno posiadać „fachowe wy­
szkolenie". 

Z tradyoji „chłopomaiiskiej" prze. 
świadczenie, że teatr ludowy winien się 
zamkną.ć w repertuarze mi tologiczuym 
(obrzędy, legendy, pieśni „skarbiec mó­
~ionej literatury ludowej) i że winien 
izolować sie od repertuaru narodowego 
· europejskiego, 

2. NOWE ZADANIA DLA 
„NAJLEPSZYCH" 

Słuszną jest obserwacja, że pęd do wi­
dowisk jest na wsi żywiołowy i że przed 
stawienia urządza „najlepsza mło­
dziet". Ale i tu już trzeba zdać sobie 
sprawą, że po 1) młodzież wiejska (je­
szcze nie „gospodarze") ma mniejszy 
zakres możliwości działania społecznego 
i ~abawowo - artystyczne formy życia 
zbiorowego są tą „resztówką" i zosta­
wione,, jej i przystosowaną do jej możli­
wości raczej ideacyjnych, niż rzeczowo· 
Praktycznych. Po 2) warunki społecz· 
no - gospodarcze nie dawały młodzieży 
możliwości wyrażenia inteligencji, ofiar 
n ości i współdziałania w f ormacb życia 
cywilizacyjno • ekonomicznego, Ci za­
tem najlepsi tkwiący w teatrze . wiej­
skim, to zjawisko historyczne. Zilliany, 
które idą, wymaga.je,, rozszerzenia zakr~ 
su działań „,najlepszych". Tymsamym 
muszą. zmienić się proporcje ważności 
w życiu wsi takich powiedzmy dla przy­
kładu instytucji, jak teatr i powszech· 
na spółdzielnia ~:minna. Równocześnie 
muszą, sie zmienić funkcje teatru ludo· 
w ego, 

3, PRZEŁOM 

Pisałem już o tym, że teatr ludowy 
w historii wsi stanowił do czasu prM­
dłużenie i rozszerzenie funkcji religij. 
nych kościoła. Na obrzędowości cyklu 
rolnego wycisnęła swe piętno chrześci­
jańska ti·adycja kościelna. Raz silniej 
jak w jasełkach, gwieździe i tUl'oniu, 
raz słabiej, jak w sobótkach, czy dożyn. 
kach. Ale zgodność z tą tradycją - mi­
tu irracjonalnego - sięga i do legend 
i bajd, 

Powstanie Koła Młodzieży i świetlł~ 
cy, to historyczny przełom. Społeczną 
podstawą przestaje być grupa religijna, 
lub grupa o intuicyjnym wyłącznie ży. 
ciu, a przeciwnie, staje się nią grupa 
świecka, dobijająca się natarczywie wie 
dzy i związków z szerszym układem, 
wyższe:i, bardziej zracjonalizowanej 
kultury. Proces ten wiąże się z rozwo· 
jem świadomości społecznej warstwy 
chłopskiej. Przestaje ona określać sie­
bie ja.ko i'l,•upe religijną. określa się Ida· 
sowo a dziś musi już i z tego wyłącz­
nego stanowiska rezygncwać, skoro w 
zakresie jej funkcji spoczywa odpowie· 
dzialność za naród i państwo. 

4. ZA WSZE TEATR JAKIEJS 
EPOKI 

Kiedy więc Z. Siedlecki mówi, że te· 
tttr ludowy jest tak stary, jak sam lud, 
niesłusznie sugeruje czytelnikowi prze· 
konanie, że dawne (najdawniejsze na­
wet) treści i formy teatru ludowego 
stanowić winny współczesną i to wyła,· 
czną pożywkę wsi. Jeśli pragnienie wi­
dowiska wyładowało się kiedyś „głów­
nie w obrzędowości pogańskiej, której 
stłumić nawet nie zdołał chrystianizm" 
to mamy tu tylko do czynienia z histo­
rycznym etapem. 
·Teatr Szekspira. czy Moliera nie zwal 

nia przecież od tworzenia współczes­
nych każdorazowo form teatralnych. 

(GŁOS li) 

Jeśli równocześnie wystawiamy obok zabiegając 0 nią i jako warsztat produk 
siebie minione z obecnym to jest to lek- cyjny i jako rynek zbytu, wciągnął ją 
cją świa.domości wielowiekowych og- w nowe narzędzia rolnicze, obdarzył na­
niw kultury eru·opejskiej, Zarazem lek- wozami, elitami zbóż, warzyw, owoców, 
cją uczenia sie różnic i rozumienia ich co pociągnęło za sobą r-0zwój wiedzy fa. 
przyczyn. Teatr Szekspira co innego chowo-rolniczej, w~ógł potrzeby ży­
znaczył dla współczesnych, co innego w ciowe, stawiając jej przed oczy: kolej, 
naszej rece;pcji. elektryczność, radio i przedmioty użyt-
Różnice stwarza kontekst innej kul- ku domowego, rozszerzając zakres zawo· 

tury (stosunki społeczno - gospodarcze dów, choćby przez wdarcie się w nią 
stan cywilizacyjny i t.d.). swoimi przedsiębiorstwami. Jeśli do te-

Od teatru Szekspira jesteśmy „ubez· go dołączyć procesy emigracyjne do 
pieczeni" szeregiem następnych trady- miast i zagranicę, procesy reemigracji, 
cji teatru (szerzej - następnych trady· polityczny Ruch Ludowy, upowszech 
cji kulturalnych). Tak przynajmniej nianie się oświaty, wpływ inteligencji 
jest w środowisku inteligencji, która w ·wiejskiej i miejskiej - faktycznie, ży­
pierwszym rzędzie korzysta i warunku- cie wsi w ciągu ubiegłego wieku wzbo­
je istnienie zawodowego teatru, o klasy- gaciło s_ię i przemieniło w ~topniu, l\tóry 
cznym repertuarze. · . wskazuJe, że przesuuęlo się ono na pod-

stawy ustrojowe, gospodarcze, technicz-
5. OSTROŻNIE Z „WŁAżENIEM ne i kulturalne cywilizacji nowoczes· 

WE WŁASNE KORZENIE" nej Europy. Proces ten jest rozpoczęty 

W środowisku wiejskim proces roś· 
nięcia świadomości war twowej polegał 
między innymi i na tym również, że 
szukało się oparcia i określenia siebie 
bardziej przez to co było, niż przez to, 
co sie winno osiągnąć. Jest to di·oga bar 
dzo niebezpieczna, prowadzi bowiem do 
,;włażenia we własne korzenie", któ1•e 
sa, zawsze kulturą niższą., albo w zna­
czeniu dosłownym albo w tym, że jak 
np. pieśni ( o pochodzeniu muzycznym 
i słownym nie pisemnym) czy obrzędy 
- przyporządkowane są odpowiedniej 
macierzyst j strukturze go podarczo • 
cywilizacyjnej i mogą bezpośrednio i 
pośrednio wpłyWać na powrót czy pod· 
trzymywanie tego cało-ustrojowego sy­
stemu, z którego pochodzą. ... 

W takiej sytuacji był po czę· ci Cier· 
niak. Opierał teatr ludowy o odgrzeba· 
ne i „uratowane" legendy, obrzędy i 
wszelkie inne ślady dawnej ,,kultury 
ludowej". Ale te dokumenty historycz­
ne wqześniejszej twórczości ludowej w 
żywej, bieżącej świadomości kultural­
nej wsi nie miały w tym zakresie wielu 
a nawet nie wielu innych ugruntowa· 
nych tradycji teatru. Pomiedzy tym, co 
sięga w swej strukturze tysiąc lat temu 
a tym do czego dzisiej za wieś ma a pi­
raeje i co już częściowo je osiągnęła nie 
stały pośrednie etapy równej wartości 
artystyczno • społecznej teatru wiej· 
skiego, Nio więc tu nie oddzielało, i nie 
wskazywało na historyczne zmiany i po 
stęp. Dlatego teatr Cierniakowski inne 
miał znaczenie w osiąganiu swego wy­
razu, inne w jego funkcji społecznej. 

W pierwszym wypadku utrwalał i PO· 
powierzał historii narodu minioną. tra­
dycję widowiska ludowego z okresu 
t. zw. „kultiu·y ludowej". Pl'Zytem była 
to już robota świadoma, stylizująca, tak 
jak Homei• ujął ustną tradycję rapso· 
diów bezimiennych, której początek 
przypada na kilka wieków przed nim. 

W drugim wypadku teatr ten, jeśli 
nie wśród młodzieży wiejskiej najbar· 
.dziej wyrobionej społecznie i kultura!· 
nie (choć i wśród niej), to w szerszych 
masach cihłop kich groził nawrotem 
i. uwstecznieniem kulturalnym. Właśnie 
bl'ak ogniw pośrednich, któreby podkre· 
ślaly hi.storyczność tego teatru, uprzy­
tamiały, że należy on do minionego 
etapu dziejów wsi, nie czynią go· klasy· 
cznym repertuarem, w tym sensie, ja­
kim dla fradycji teatru europej. kiego 
:iest tragedia grecka. Myśmy z niej WY· 
szli i nie zapieramy się tego. aleśmy 
właśnie „wyszli'', t. zn. odeszli i to jest 
zadaniem pokoleń następnych „odcho· 
dzić w związku z przeszłościa,". 

A w „związku" znaczy znów tyle, co 
wiedzieć czemu się przeciwstawić w 
czym i ze względu na co. I na tym pole· 
ga ciągłość kulturalna, nie na kon e!L'· 
wowaniu tego co było. 

6. STAN FAKTYCZNY 
Wieś od stu lat uczestniczy w nowo· 

czesnej cywilizacji europejskiej. U cze· 
stnictwo to b;vlo tylko częściowe, prze· 
de wszystkim z przyczyn ustrojowo • 
społecznych. 

System kapitali tyczny eksploatował 
jej płody i surowce na zasadzi wyzys­
ku, zagarniająrego „nadwartość". Dla­
tego zapuszczał w nią zagony swoich 
banków, swoich spółek handlowych (z 
całym pośrednictwem handlarzy środo­
wiskowo nie chłopskich), swojego prze· 
mysłu rolnego (młyny, cukrownie, tar­
taki, fabryki przetwórcze, gorzelnie 
i t.d.). Dlatego utrudniał dostęp wsi do 
oświaty, jako środka, któryby dał jej 
broń do konlmrencji ekonomicznej. Ale 
orzy tym wszystkim nawet we własnym 
interesie produkcyjno · przemysłowym 

i tylko częściowy, przy tym chaotycz­
nie rozłożony i często w odwróconej ko­
lejności ale nie mniej jest faktem his­
torycznym. Wieś do r. 1939 nawet gdyby 
ją określić jako społecznie upośledzoną 
była już w kapitalistycznej strukturze, 
a nie feudalnej, jak jeszcze za pań· 
szczyzny. Znaczy to, że jej samowiedzę 
i treść życia, acz w roli pariasa, organi· 
zowała inna cywilizacja, niż ta, z któr~j 
pochodzi jej „kultm·a ludowa". 

7. Z PRZEWODNIKIEM 
W IDSTORIĘ! 

Brak jednak w teatrze ludowym tych 
ogniw, któreby ten awans cywilizacyj­
ny do niego wprowadziły, czyni, że teatr 
np. Cierniaka nie umacniał go w świa· 
domo ci wsi, lecz przeciwnie - odrzu­
cał. Słusznie proponowała Wierciocho· 
wa (Wieś nr. 20145) aby ten legendarny, 
obrzędowy, pieśniarski teatr uzupełniać 
komentarzem, podawanym jako wstęp­
na prelekcja, czy towarzyszące przed· 
stawieniu omawianie scen. Leon Szyl­
ler w projekcie „teatru dla mas" (a na­
wet dla „inteligencji") przyjmuje to sa­
mo założenie. Tylko znawcy wiedzą., w 
jakiej tradycji i na jakim punkcie eta­
powym umie· cić Mariveoux'a, Strin· 
ber_ga czy Czechowa, dla innych objaś· 
nienie byłoby zawsze potrzebne i celo· 
we. 

W naszej wiejskiej sytuacji wo bee 
np. teatru Cierniaka, objaśnienia speł· 
niałyby rolę brakujących ogniw teatru 
wsi z okresu jej przemian i awansu kul­
turalnego. Zaostrzałyby równocześnie 
zagadnienia rozwoju kultury, dając 
punkt wyjścia do dyskusji - do intele· 
ktualnego życia zbiorowego, 

8. ZGODNIE Z WZORAMI 
PRZESZŁOśCI 

Ale to mało. Jeżeli jak powiada Z. 
Siedlecki, wpływ teatru na organizują. 
ca go młodzież wiejska jest bardzo sil· 
ny, jeżeli ci „najlepsi" przyswajają so· 
bie gesty, postawy i myślenie bohate· 
rów scenicznych, których odgrywają, to 
tym bardziej nie obojętne jest, jakie to 
cechy mają przenosić w real:ne, współ­
czesne życie wsi. Czy maji;i, wznawiać 
jako wzory do społecznego naśladowa­
nia: Marzanny, Żywie, Piastów-Koło· 
dziejów, czy „chłopa co to okpił pana", 
czy „albośmy to jacy tacy"T Ziemiań· 
stwo w latach :mlędzy-wojennych nie 
przywdziewało ciężkiej zbroi swoich 
pr'.łlodków, aby sobą. pozo tać. 

Zbroja w dosłownym znaczeniu to re­
] wizyt historyczny. Grzech ziemial'i.­
stwa był współczesny i wyrażał się we 
współczesnych formach i w tych for­
mach oznaczał uwstecznienie życia na· 
rodu. Dwa przykłady. Uczestniczyłem 
przypadkowo w pierwszych dniach 
września 1939 r. w zebraniu~ gdzie było 
paru generałów. Sile miażażącej czoł­
gów niemiecki h przeciwstawiali gene-
1·alowie w dyskusji animusz kawalerii, 
„zgodnej z duchem narodu". Parę lat 
wcześniej prof. Heyd l niepokoił się o 
przyszlość narodu, o poziom jego kul­
tury, ponieważ zbyt dużo musiał kłaM 
podpi ów na indeksach studenckich, 
gdzio nazwiska koii.czyły się nie na 
„ski", a brzmiały trywialnie: Anton, 
Sni:ranek, Soja, Ca ha,i ... 

Nie bądźmy .,ziemianami" w zbroi 
czy bez zbroi. „Kultura Ludowa" musi 
dla nas stać się taką sama tradycją, jak 
kultura szlachecka, o tyle powiększa· 
my nia tradycje nnrodowfl, ale i o tyle 
pomnirjszamy fo.i klasowe dla nas zna· 
czenie. Jest to konieczne, inaczej w 
tych czy innych wariacjach i. modulac­
jach przedłużał by się w nas jsj history­
cznie sko1'iczony i nrzedawniony system. 

tak jak to się właśnie działo w warstwie 
ziemiańskiej, niosą.c za sobą, zgubne dla 
rozwoju narodu skutki. Kiedy w r. 1919 
stała na sejmie sprawa reformy rolnej, 
nie było ze strony ziemian żadnej goto· 
wości do ustępstw. „Gdy ks. Czertwer· 
tyi1ski jak pisze prof. Grabski w „Idei 
Polski" - postać dla ziemiaństwa na· 
czelna - o wyrnbionym autorytecie, za· 
jął stanowisko kompromisowe wobec 
idei reformy agrarnej, wykluczono go 
ze Związku Ziemian". Oczywiście , zie­
mianie bronili osobistych interesów eko 
nomicznych ale jakich mogli użyć ar· 
gumentów~ Właśnie splendo,ru pa:zod· 
ków w zbrojach. 

9. DRAMAT „DUSZY ANIELSKIEJ" 
I to bywa w okresach „późniejszych" 

najgorsze: broni się elementu ostat­
niego z układu, który już nie istnieje i 
broni się go układem, który nie istnieje, 
W sztuce Zofii Solarzowej ,,żywia" to· 
czy się dyskusja między mlodzieża, wiej­
ską a żołnierzami Armii Ludowej, Sche 
mat sztuki autorka jakby za.pożyozyła. z 
„Lili Wenedy" Słowackiego - dwa 
światy: Wenedowie i Lechici, Autoch· 
toni, ci najdawniejsi, miejscowi, chłopi 
- „dusze anielskie" i ci następujący, 
robotnicy - „czerep rubaszy". Po ich 
stronie jest siła i zwycięstwo. Autorka 
chce wzruszyć widza, oto co ma zginąć, 
- „żywia", ten odwieczny wzór dziew 
czyny wiejskiej, symbol wsi, takiej sa· 
mej jak ją jeszcze Kraszewski w ,,Sta· 
rej Baśni" symbolizował. Ale zamiast 
wzruszyć, autorka daje argument prze· 
ciw sobie. Bo współczesna słabość wsi, 
jej niezdolność do porozumienia się 
z robotnikiem (dysponentem środków 
cywilizacji technicznej) bierze się wła­
śnie z „żywi" tzn. z odwoływania się 
do „odwie~nej wsi" i powracania do 
„odwiecznej wsi". Nie robotnicy są 
winni dramatowi wsi, a ona sama w sto­
pniu, w jakim nie oderwie się od trady 
cji, które stanowia w jej historii epokę 
gospodarki naturalnej, mądrości star· 
ców, tradycją ustna, .przekazywanej, 
prymitywnej techniki przedprzemysło· 
wej, it. d. 

Legenda złotego wieku sielanki ludu 
rolnego należy do minionej, średnio­
wiecznej epoki całej Europy. Wiązać 
się z tą legendą to znaczy w nadbudo· 
wie ideologicznej nie wiązać się z Eu· 
ropą nowożytną. A właśnie chłopska 
warstwa ma w tym sensie szanse nie· 
śmiertelności (czy długowieczności), że 
była średniowieczną w średniowieczu 
i może dziś w nowoczesnej Europie być 
nowoczesną. 

W tamtym okresie była ludem „pod· 
danym'' i poddańczcść określiła jej 
,,kulturę ludową", dziś sięgając po po· 
zycję współgospodarza kraju musi O· 

kreślić swa kulturę na poziomie nowo· 
czesnej odpowiedzialności warstwy rzą.· 
dzącej. A wtedy dramat okaże się fik· 
cją. 

10. ARYSTOKRACJA OSTRZEGA 
PRZED PLAGIATEM 

Niech dla nas ostrzeżeniem będzie po· 
stawa arystokracji z pierwszej połowy 
w. XIX, kiedy ojciec Krasińskiego ze 
wstrętem patrzył na sprawców powsta· 
nia listopadowego. „Lelewel wszedł do 
Izby senatu z klubem, którego każdy 
członek miał pistolet i puginał. Nie po· 
z.wolił głoso,wać i kazał protokół zrobić 
gwałtem, pod kare, śmierci do wojska 
biorąc, kto żyje." 

Ta siła, na której się klub Demokra­
tów wspierał to byli, w języku genera· 
la Krasit1skiego „ci nędznicy, szewcy, 
przechrzty i krawcy, co nie znają. ·wica· 
le Polski i jej przeszłości". 

A młody Krasiński (wieszcz!) pisze 
do przyjaciela: „wierz mi i pamiętaj, 
że poza arystolwacją nie ma nic w Pol· 
sce, ani talentów, ani światła, ani po· 
święcenia. Nasz stan trzeci jest niczem, 
nasi chłopi są maszynami. My jedni 
stanowimy Polskę". 
Fikcyjność dramatu wsi w przedsta· 

wieniu Z. Solarzowej polega na tym ze 
wieś faktycznie (ustrojowo, w stos'un· 
kach społecznych, technice, systemie 
ekonomicznym, kulturze) . uczestniczy 
w nowoczesnej cywilizacji. I kiedy z. 
Solarzowa wskazuje na „anielską du· 
szQ", t. zn. na r esztki cech z epoki go· 
spodarki na~uralnej i symbolem z tep;o 
okresu - „Zywią" chciałaby wmówić 
;ie. te~ okres trwa, albo wyn1ag-a wzno~ 
wiema, renesansu - niE> różni Rie wiele 
od klasowo-wsteczne.i myśli mlodego 
Krasb'tskiee:o. 

(Dalszy ciąg na str. 6-ej.} 
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Stefan Lichański 

Nie taki diabeł czarny 
(o aułenłyźmie, autentystach i ich krytykach słów kilkoro) 

' 
Zamies.zczo,ny w nr 28 „Kuźn :cy'• a'.t'tykuł 

ob. RYsza:rda Ma1uszewsloeirn .• O autentyź-
1111e, . aute111ty1s.tach i co z teJ:"o ww1~ka" przy­
P.om1_na swo:m kaz:nodzieiskim tonem oraz gor 
l 1 wos~1a w .tev.i enu grzeszrników i h:!reityików 
kaizam!a rnei aik1ego oib. Skaingi. I kto wi•e, czy 
k!edys RY1Sza,rd Martuiszewsiki nie zro&ta.nie ta­
~~m ~kamg~ na czerwo1no i czv na sam dźw.ięk 
Je,go 1m1en1a nie bedz.ie drżafo w·sz~lkie reak­
c~j1111e 'POlhaństwo ooid ca!yim uitwie1r<lzeniem 
111ebiesikiu11. Wi•elkieii to bowiem fa1111taz•ii ka wa­
ler i i~ż „obecnie na !amaich „Kuźnicy" „si~a 
dok~z~Je , Clho:ci~ na razie ies•t to „dokazy· 
waime rprzywodizace na mvśl nie tyl·e S>ka1rgę 
gromiącego wszeteczne sdhizrmaitvki ile ra· 
czej„" swaiwolnegio Dyzia z „I.Judzi bezidom­
nych. 

. Za przedmiot swoic.h „P0111lllryoh ig.raiszek" 
b1erz•e tY1111 razem ab. DYJZio.„ orzenraszaim: 
Rysio - aiutentyzrn, aJe p.nzy tej okaz.ii do· 
s\a.ją się cięgi i ipoecie f'ir<1JS~kowi i niżej pod­
p1samemu, a nawet ubocznie obrywa oarę 
szrburchańców i fan BCl1sław Ożóg i jeszrcze 
paim ii111JTYd1. „Hej, ba1ca, bac.a 111as. dobry!k 
hło1pców na zrbói ma,s" - c'hrcia<l-obv Siię za1nu­
cić pod adresem Stefaina Żółkiews1kiego, na­
czelnego r·eida1kltora „Kfllźnicy". 

Ale pr,zyistępujmy do .r.zreczv. Oto „WJ.eś'' 
mi.a:ła nieszczęście wwa2ić sie z żyicvli~vym 
za:·nteresowaniem o a•U'terutyźme. Chodzi tu o 
mój artykuł „PePSip·~ktywVJ aute1rntyzmu" dr:u· 
kowa1ny jeszcze w 17 1111r z,es,złoiroczrnwn „Wsi". 
Z art~nkułu tego wyrvwa Ma•tuszewski dwie 
cyta1ty, z któryich pierwsza j.esit Po prostu 
zreferowaniem pro:giraimu a,utentvzrmu w j•ego 
daw111ym (Sfainsłal\v Czernik) sformułowaniru, 
druga jest a1pelem do W\5illókzesm11ch ;pffia1rzy 
o zain·teresowa.nie sie możliwościami wzwnja· 
wymi t1kwiacy;mi w auten~yźmie. Gdvbym sam 
był aut•<mtys.ta. 111ie apelow.ałbym do iirunyoh, 
ale z pimktu wziatbvun to za1.1i:a.dn;en,ie na war· 
sz.tat. Ży;::zhwe za:.rnteq-eisowanie to ie-5zrcq;.e nie 
dekl ara.ej a pe~ne.i sałida.rnośc.i. ob. Kafoin:•e ! 

W dodatku Maituszrawski wykonuje dość 
osobl'wa wo.Ue polemiczrna. bo zaczeipi1wszy 
we ws·tęp i e mój airtvku! pisze później o„. 
Czerniku, A prz.ocież ja sam w „Perspekty-

wadh autentv.zmu" wvsunałem za~trzeżen i a 
pod adresem teorli autentvstycznych. Za\\"3Z': 
miałem wraż.enie. że Czernik ;a,ko tebre.t~'k 
p1.17.YP01mi11a arna-tora - wynalaizcę. który, je­
żeli ·na,wet W1Padni:! na iakiś dorzecwy po · 
111Y'Sł, nie umie ~o należyci·e wykorzystać. 
Kiedy jednaik tym pomvs!f;<Jn zamteresawalby 
sie ktoś ba,11dziiej kollllpete•ntnv. mogłoby z 
owyoh ama1t0irsrkich p•rób wynik•nać coś ziup eł­
nie seonsow1ne,go i poży;tecz-nego. 

Rozibiór klryty•cz,ny teorii Czerilli•ka cha rak­
teryzuje dość dobrze metode badawcza Ma­
tuszewskiego: ani kroiku poza beiferskie wręcz 
ocenfaJstwo wykOTiywa.n·e przy pomocy sztyw­
nych, a pri01ri przyjęty,ch za!ożei1 programo­
wych. Maituszewsk.i ja•ko krytyk kie11unków li­
f erack~dh jesit przeraźliwie mało<luszny: zaj­
muje wobec miah stamowisiko milicianta, który 
„zes•tawi•a pretorkuł". Toteż je.go rac}e są ra­
cjaimi żamdarms1kimi, omkUira•toirsiktmi, a ni·e 
ra1cjami ba<laoza lteratury. kulturol0i1ra. Takie 
bairdzo ch1ude raicie - 1kwtkowe". 

Obowhvzkiem kryityika. :ziwłais·z'Cza u na , 
gidzi·e nietę.go przed•sitawi·a sie snrawa i z no­
wymi taile111t::iimi i z 1nowy;mi ideami a1P!yistycz· 
nvun•i, jeSit wviszukiiwać W\Sz·elllde zawia.zk.i, 
ws'Zlelkie kieVki, z któryiah moż.e wyros1nąć coś 
nowego i opiekować sie nimi. Op.iekować się 
- to nie zpaczy ohwa11ić i reklaimować. Nawet 

ha.rdz.o koclhaj;:icy rndzice mu·sza czaisem prze· 
kropić skórę swoim oocie•c~hom. Niech więc i 
krytyk loi w razie oo'brrzebv swoioh pupirłów, 
aile ni•e:ch im taik zigóry, tak a priori .nie odma­
wia w ogóle cp.rawa do istnienia. bo to j:>st 
ziU!boża111ie 111a•sz.eigo i ta1k niena•z.byit bujne.go ŻY­
ci·a kulturadITTego. 

W stog,w1Jm cl.o zasita:nej rzectywiisfo.ści kul­
tuirai1nej możina za1jmo.wać dwa różne stamo•wi­
srka. Mbo starać się ialk·o·ś uipo1rzadlmwać to, 
co na naszym 1el"C111ie sn-0tlkaliśmy, a więc 
prólł>o·wać dogaidYl\v1ać sie z ludźmi, uzga. 
d'lliać POl..e:ladY. odradzać. doradz.ać. coś taim 
z~ Siwo.ich ,pos1tuila1tów naiwainieisze1go boda1j 
prz.y !POlillO·CY bida p,ięścia w stół pr,zeforsować, 
z czegoś l1Tl!lliej d1SJ!o.tnet11:0 usłaoić. Albo też mo­
żna próbować pirzer-01bić wszystko od a do zet 
na swój g1ust. Ja osabiście wo~e pierwsza me 
todę, Matus2ewski - dorurgą. Jest Ot.'1 iaik ogro-
dnik, który ws.zedtszv do oo;wi•erzonego swo· 

UNOWOCZEŚNIENIE 
TEATRU LUDOWEGO 

'-- jej pieczy sa·du. oświadcza. że wszys•tkie 
drzewa trzeba naitychmiast wyciać. k•rzewy 
usunąć, traw•niki zao1rać. ca~v taren g,runtow· 
uie spdamitować - a póŻllliej do1P<ier-0 UJrząidztmy 

(Dokończenie ze str. 5-ej). 

Jej list po zastąpieniu słowa „arysto­
kracja" - słowem „wieś" brzmiałby 
identycznie: „wierz mi i pamiętaj, że 
poza wsią nie ma nic w Polsce, ani ta­
lentów, ani światła, ani poświęcenia. 
~asz stan trzeci jest niczem, nasi ro­
botnicy są, maszynami. My jedni sta· 
nowimy Polskę". Jeśli my, to - „ży­
wie" i Piasty-Kołodzieje - to rzeczy­
wiście szykowałyby się w Polsce nowe 
okopy św. Trójcy, tym razem ludowe. 

11. WYTYCZNA: JESrrEśMY „NA 
DOROBKU NARODOWYM" 

said - ż.e to -ha! 
A teraz d11u1ga sprawa. o ilctó1re.j 1pis·ał j!lli na 

łama1:::Jt „Wsi" pewi·ein zaicny i ~wietobliwy je­
zruifa: obciążenie grrze,chami autentyzmu, 
spreparowanego zrPeszta !Przez krytyka bardzo 
tendencyjnie, poetv frasika - i odwrotnie: 
zwa•lenie grzechów tee;o o·staitniego na a1uten­
tyZ1JTJ. Jes·t to prooeder bairdzo watoliwy i s-ta­
wiający pod zrnalkiem zaipy;ta111ia dobra wolę 
Ma;tuszewskiego. Boć m ,zecie o to chyba w 
dyskusji chodzi, żeby się z orzeci.rwnikiem do­
gadać, a nie żeby go „zjechać". ~tosując ten­
derucyj111i•e złośliwe mteroret-0wanie cudzych 
poglądóiw i zimieniaiiac dowOllnie punkt widze· 
ni.a, żeby tyi~ko był-0 WY'!1:'0dill.iej „wa1lić w 
ucho''. 

Ma.tnszewsiki cvituie niemai!-że w cafośc: 
dwa slaibe wiersze firaiS·irka (że wiersze te 
sa słaibe - to faikit) „Do memiera'' i „Wzru-

W teah'ze ludowym, który jak to szenie żelazine" i pnzeprowadziwszy ich dość 
$lusznie podkreśla Siedlecki największe pob:eżną i j·edillositronna ~rytvke. pokrzykuje 
znaczenie ma dla organizującej go „naj- pod adresem aiutenrt:viz.imu „ttaiże na Soplicę!" 
lepszej" młodzieży - konieczny jest na Szewc zawiinict. wiec k-0\vafa trz~ba oo•wie:;ić. 
gwałt repertuar współczesny, zawiera· Bardzo osob1hvy WY1!11ia•r Sipraw\.edliwości. Bo 
jący problem postępu gospodarczego, i cóż winien jes,t a•uitenty.zm. że frnsik nie jest 

ł b 
· · .1. poe,tą „problemawym"? Nie umie o!1 pisać 

spo ecznego, 0 yczaJowego 1 cywi iza- wierszy z t.zw. „J?:lebs.za mvś!a''. Zawsze mu 
cyjnego. Potrzebnymi nad wyraz są się przy tej oikaizii 111a1JJisze albo bama! albo coś 
światli w tym sensie kierownicy, umie· .iesz.cz,e go.rsz•eigo. Ale na to cienn.iało szere.g 
jący improwizowany teatr miniatur pfo>airzy z.gola 'llieprzecietnyic.h. źe wymienię 
(przysłów, pieśni, anegdat, gawęd) wy- na chybii! trafi~ ohoóby fredTe i Sie.nkiew~cza 
posażyć w historyczno - socjologiczną z mdwybi1tnieiszych a z oomnieis2y.ch - al~ 
treść konkretów charakterystycznych, pnzeoież w lht·erartur:oe oołskiei coś Zlllaczq. 
umieiący dać nie alegorię nie odwiecz· cvo~ - Trembeckiego. K~roińskiego: Len~,r-

~ , 1 , · ' . , taw1cza, Wevssenlwffa. S1~roszewsk1ego. 1 a-
ny ~zor, _a e wł:;isnie w te ra~y wp1sac - lent aint•elek·tualny .iest nrze-cież także talen­
st.udmm srodow1skowe z okres~oi;ią datą tern i może wiele z:dziai!ać. bvle nie wychO'dzil 
lustoryczną. Bez tego młodziez doro· poza właściwy mu r-0dz~i twórcrnści. 
sła będzie przejmowała rynsztunek .,kul Wairtość poezii f 1raisiika leży w ozYlln iinnym, 
tury ludowej" na 'serio, tak jak to dzie- al~ nie~'tety nawet taik _Sita.rv i zaisłu~ony m:tr· 
ci czynią. po lekturze „Ogniem i Mie- ksista iak Matu-sz.ewSil\'1 rme vorkwaio1l s•1ę po-

grzebać trochę gł ęb iej w pon1szo:i:vch prze:r. 
s ieb 'e zagadnieniach. Gdvbv to vroibit. odk rył­
by bez sp~cjaln eJ:"o trudu. że św i :U pojęć i 
wyob.rażeń znaj·du j ą-cy swój w:ilraz w twór· 
czości fras'ika iest nieslvchani·e bliski świa.tu 
Mai;r.vsia, Kurasi a. Sło;nki. Ja.rnbka z Bugaja, 
że jedyillie w zakresie środków eksnresji anty­
styicz•nej frasbk wchodzi w kreg kultury liite­
raokiej nam wspókzes111ej. Poza tvim tkwi bez 
resz.ty w k•reigiu kui1turailnwm zrgo•l·a odmie!lJnym, 
w kręgu k·wLtur1ailm·ie zaipófoionym. Zapóźnio­
nym, ob. Torquema1do. bo l!:OŁO'wi jesteście 
pomylić „zapóźniony" z „wstecznym", a t-o są 
pojęc ia bardzo róine. 

Skoro zaś f.rasik wwa.z.il w nowy sposób 
stare treści, to już }e przez to samo skompJi. 
kowal i wprowadz.i! w wv'.J:SzY i szeps.zy 
układ odnies:enia. Gdyiby fras·bk pisywa~ ma­
niera K01Dopnickiei, iaik to rOlbi wielu j.eszcze 
poetów ludocwych. naioei\VillO Maituszews'ld~mu 
nie przyszłoby do dowy .i .ruteresmvać s·ię taki· 
mi wi·erszykami. fna•silkowi mo1żna zarzucić, 
że 111ie 01rienrtuie sie w ko1nsekwenciach swojej 
dz.\ałal111ości poetyckiei. że iako literait próbu­
je działać w sfer,zre ni·~pa~uiaicej do Sifery prz·e· 
konań i•ntelel\'bual1nvie1h i nas.ta w:·cń uczuc.i·oiwyc.h, 
która w swej twól"Czości wvraża. ale nie mo­
żna mu zarwcać świadomeito odwrotu od 
wspó!cz.es111ości ies.t to właśnie ooe.ta nieu· 
świadamiaiacy sobe wł.asnej k·rvitvcz.nej sy­
tuacji i kryzy.siu pos1tawy lrulturalnei. którą re­
prezentuje. Gdyby frasik zdołał przejść na 
taikie &ta'llowiiSko wobec •rzeczywi tości cthłop­
skiej o;pisyWa111ej w swych wiePSza•oh. i ·aką 
zdOlbyili :na1si roma111tvcy (rvwilaszrcza Mickie­
wicz w „Painu Taideus.z.u") worbec rzeczywi· 
stości svlaoheakiej - jego 1Poezja byłaoby nai· 
zruipełITTiej urart:<YWooa. A od rtalkieg>o prz.elomu 
dziel[ frnsiika jed.en ty1Jko oorok: wsitawieni·e 
HLbru J111teb'kituailinego miedzy materiał żyiciowY 
a s•woje dz.ieło poeity;cikie i kin~tYlk powinien 
mu z.mł>i·anie itew;o ·klroku utaiwić. 

Jakaż jesń: tedy społ.eczna rafa ooezji fra· 
sika? Konfrontuj•e oma óiw świiait 1P0<jęć ii wyo. 
bra·żeń z nowa rzeozy;wi,stościa. wy:prowadza 
go poza zaml\'nięte w onłotkach żyoie wiej­
Sikiej giromaidy na scene d.zieiów naimdo1wy . .:h. 
O tym jaik pożv;tecZilla może bvć taka kon­
fr011JJtacja dJa jednej i druJdei Sitrony, chyba 
nie potrzeba szeroko ~ię rozpiigywać. Tylko 
żeby znów nie pr.zy;szło komu do 1rtowy za· 
latwiać tej &prawy p111zy pomocy kovniaików i 
pr,zynCY1P·ia1lisitycZ1llegio kaeino:dzie.istwa. 

A Hteraic'ko ten fraisiik: to taikie ize110, że już 
w ogól•e wspomtnać nie wa1P!o? Taik by wy­
nilkailo z a,rtylkułiu. kń:órv ma być zairazem 
i r·ecenzj~ z tomu „Urodzooy w źdźble". 
A przec1eq; ieżeli olwdzi o rozwój sie­
lanki, to f 1ras:1k przelam'l!ie konwencję roko· 
kowa wvrowaidzOillą przez 1Doetów okresu sta 
ni=sławowskie,go a zilek.ka tvlko zmodemizowa­
na prz,ez PTogira.moiwa ludowość wczesnego 
mmam1ty1Zmu („BaJJa<lv i romanse"). Dawną 
sielainke od Ka.roińSikiego oo Lenairtow i1cza ce­
chuje pierwszeńsit'\V'O konwenciona1nego sche­
matu przed motywami zaczerrmietvmi z życia. 
Motywy te Olbras1a'.ia Hteraiaki schema•t i nie­
jednoklromnie (.u Lenairtowicza z.właszrcza) ni·e· 
mal dosz.częstni.e R"rzebia g-0 pod sorba. aile ty;m 
nie mni·ej 0111 wtarśnie s1ta111ow.i kościec utwo· 
rów tego tY1Du. 

U f •raiSi'ka mamy proceder odwrotny. Tu re· 
ailny k1ra1i·obraz, realine zdarzeni·:! uleiga prze· 
tworzeniu, przes·ty;Jizowaniu na sielankę 
(„Grahienie liści". „Zatargi girainiczne", „Mo­
ja Polna". „Młodość córki ros" i cały szer~g 
inny·ch). frasik odnowił rodzai literacki PO· 
zornie- na1iZIUiPeł111iej już zba111alizoiwainy. Jest to 
chyba z:rnluga, która z.~newnia mu .iakie takie 
miejsce w nasvci literaturze. 

I jeszc.ze jedna sprawa. Z racii w!t:irszy fra· 
S·ika pisze Ma1tuszewski o „ndhumani.zowa1nei 
wiejskieij iidyJlfi". Dlaczego, u diaił>t.a, „odhu-
111ain.izowa111ei''? p,rZ"edeż u fraiSiilca krajobraz 
nie wy;sitę.pu•je jalko ·~lemmt samoistny. Jest 
on związarny z cz!owiek·i·em właśnie nie ja· 
ko 2gota oboję:tme tło czy choćby elwain lub 
ze\~nęiimziny odJ)owiedniik czviclhś stanó0.v 
psychiCZlllY'Oh (tak bywało 'li romaintYlków ze 
szkoły Byrona). a1le wlaśinie w sposób jruk naj. 
bardziej !hrumainistvcvny - jako teren ludzkiej 
pracy, jaiko k01Dkretny element ludzkiej rze­
czywi&tości. JeżeJi 1o nie jest humanizm, to 
cóż nim ieist, ludzie kodha111i? 

czem" albo „vVinnetou", każą,c siebie --------------------
traktować rodzicom, sąsiadom i kole-
gom jako rycerzy, zago1iczyków i ostat-
nich Tinksów. · 

W świetle tego, co zostało powiedzia­
ne, nie jest słuszny wniosek Siedlec­
kiego „że nie można narzucać pisarzom 
ludowym wytycznych i krępować swo­
body twórczości". 

Jeśli nie będziemy im uświadamiać . 
sytuacji społeczno · historycznej „skrę· 
puje ich i wytyczy drogę" tradycja w 
stylu Solarzowej, Deca czy ~iećki. Je­
śliby mieli „intuicyjnie wyczmrnć cze­
go lud potrzebuje" byliby dawnymi gu· 
ślaTZami i zamawiaczami. 

Zarówno w repertuarze współczes­
nym jak i historycznym, korzystają· 
cym z „niewyczerpalnego skarbu mó· 
wionej literatury ludowej" obowiązuje 
ich bardzo świadome, bardzo zintelek­
tualizowane w założeniu pisarstwo. 

I oni wrą.z z całą warstwą chłopską 
znajdują się dzisiaj na „do-robku naro­
dowym". 

A mają. w szczególności uświadamiać 
stopnie i rodzaje tego nowoczesnego 
dorabiania się wsi polskiej. Jakże to 
możliwe •• intuicyjnie" •• ? 

Jan Aleksander Król 

fot. Film Polski 

Wyja.zd brygady do pracy 

f,~a•t uszewski może uowiedzieć. że jes.t to 
::u1;,anizm ba.rdzo ubogi, ciasny, że frasiik ja­
.rn jedyme med)um poatyckiego pa trzeinia na 
świa•t ·przyjmuje poetyzuiąceito rolnika, a to 
Je t cna nasze czasy positawa wat.P'l·il\va. Mógł­
by dalej Matuszewski stw'mdzić. że jest to 
hu111a1nizrm ni'i::.zdobywczy, ])J"Zyjmujacv bez za· 
strzeżei1 zaSitainv wzór oso•bowości ludzk'.ei i 
nie wzboga:cajacy go niczym niemal poza pe· 
w111y111 qmmnożenie1n Y Tażhwości estet:i,ncz,nej. 
Przy ta1k!.m postawien:•u sprawy, maż.na by 
było pzyz.nać racje Matu.szewski·emu. ale za. 
rŻut „od1humainizowa1nia" tej oo ez ii jest i 
krzywdzący i n1'eslusznv. Bo z human~zmem 
to jaik Z:! zrbaw:.eniem wiecznym: mljw1ększy 
święty naileży tak samo do zbawionych ja1k 
i gnzesmuk, którego od uoitepi•eirt:a uraitowato 
jedynie miłosierdzie boi.e. Ale i w niebie isrt· 
nieje układ hiera1r0Mczinv i sa róż.ne szczel>le 
dosikona.fości wiecZlllew:o ~zcześcia. J eżeJli Ma­
tus1zewski uw.aża. że jesit w .p~kaida111iu wyż. 
sizej 'i dos.kona1lszei kO'lllcepcH huimanizmu niż 
fra,silk, to IPO'\VJni·en ja f.raiS!kowi zademoon­
s.trować, wy1kazać j.~j wvższość i wezwać 
poete do „ipiecia się wvwY'Ż". T·a dop.iero był­
by rprzytkł.a1d k1rytyiki prawdziwi.e lhuman'isrtycz~ 
nei. 

A na kofrou S1Pra1Wy nnby gart1lrnkoiwo lżejsze, 
aile przecież. jeśli choid.zi o ilruJrture naszego ży­
cia Hteirac.ki·eR"O. ba,rdzo waiż'lle. W airtykuJe 
.Maitusiz.ewsiki·el!:O górnie ton zacieklej, napa­
sitUwej z.łośili,wości. Oczywiście. można i taik. 
Aile lwiej by byJo nie Wit}rowaidzać do dy. 
s.!cuSiii liitera,ck~ej aitmosifory iprzypomtnająicej 
lódzJki Zielony RY111ek, gidzi.e isorbie · kfllmos.zJd 
raz po raz „rowtruw1aja famiil.ie ipo ikąitaie:h''. 
Wy;giląida to 111iby wesoło, nvby żywo, aile w 
g:rumcie ~ze.czy ieS<t ba·ndZ-O 511111l!tne. Toin wy­
pmvi-edizi dyisk:usyjneij - to i.r.esit zasadnicze) 
wmgości 1wb żyozJiwości. A przeci1ei nie o 
awaillltuiry nam o1Jvfba chodzi. Jeż.eli się zaiczy-
111a z kimś dys:kuisję, n·ie 1Powi1n:no się z góry 
wyk;Juczać moż•li!Wo'Ści pomzu1mhmia. 

Jak ilmmainaZIJTI - to ihiumamiizm. Rozmawiaj­
my ze so.ba ialk na humami&tów Ol1ZYISltato. 
zwfasz.cza jeżeli ohodzi o temaity humainisty'Cz· 
ne. 

LIST DO REDAKC]J 
Szauowt1y Paniie Red·akt01rz.e! 

W numerze 30 (58) tygodni1ka „Wieś" zo­

stał zamieszczony artykuł Tadeus.za Rokił• 

niak-Chróścielewskiego „O podz:emnej liryce 

wanszawsikiej". Autor omówll w nim t>Wór• 

czość i życ'ie części mt.odych pisarzy wa•r· 
6zawskich skupio11ych w Jatach okupacji wo­
kół koo.spiracyjnego pisma l~terackiego „S.z.tu 
kia i Naród" oraz „Droga". 

Naloeżalem wówczas do grupy „SIN"u i o-
60bą moją autor zajął się również, TI'iestety 
zrniekształcają~ moje nazw!·sko, które brzmi 

- Ziembicki a nie Ziębick! jak zostało podia­
ne. Uprzejmie proszą,c o zami·eszcz.enie ni ... 
ni.ejszego sprostow.ani·a 1J1Jadmien:am, że „Woj­

tek'', którego nazwiska P. Chróścielewski n.ie 

11amięta, to Wojciech Mence·I, pse·ud-Onim Pa­
weł Ja.nowicz, a11J-or 11dewydain.ego je.szcze 

diramatu o św. frallcisz.ku p, t. „Przed świ­

tem". Wojciech Mencel był CZ'łonkiem „Sztu­
k.i i Na.rodu'· nolegl w: Pow.staniu Warszaw­
skirrn". 

Mylne iest twie.rdzenie autora, ż.e bez­
imie·nnie wydany w tamtych latach tom poe· 
zii Tadeu z.a Borowskiego p. t. „Gdziekolwiek 
ziemia" ukazar is:ię w wyda11iu „Sztuki i Nia­
rodu". Tadeusz Borowski do grupy „SIN'u" 

nie należał, a raczej nawet IJył jej antagom• 
stą. 

Podany przez autora mój pseudonim „Kry­

stian" 11ie był używany prz.e·ze mtJ1lie w ra­
mach pra.cy konspkacyjnej „SJiN'u" i „.Ruchu 
Kulturowego" wydającego „Sztukę i Na.ród". 

Na tamtym terenie mój pseudo11im brzmiał -
Józref Błażeja. 

I 

Warszawa dnia 

Z poważaniem 
Stanisław Ziembicki 

(Warszawa) 
1.VlII. 46. 

OD ADMINISTRACJI 

Administracja tygodnika „ W i e ś'" 

przypomina o wpłacie zaległej 

prenumeraty 

Nr. Konta P. K. O. Łódź Vll-1080 

Prenu.merata „Wsi" wynosi zł 25 
miesięrznie, zł. 7 5 kwartalnie i zł 

150 półroonie. 
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Jakub Wojciechowski 

Wyzwolenie 
Drukujemy w tym numerze 1>roze dokumen· 

tarn~ znaneg? z przed wojny świetnego plsa· 
rza 1 J>~mlętmkarza ludow1l!l' •kuba Woicle· 
cbowsk1ego, 
. Autor nadesłał nam maszynopis swych prac 
l•~zący kilkaset stron - są to w żywej J ory· 
gmalnej narracjj utrzymane opowiadania prze· 
ważnie o treści obycza)ow.el i miłosnej. 
. . Odkłada.ląc druk beletrystycznych prac Woj· 

c1~cb.owsku~go do późniejszych numerów, nad· 
m1emamy, z~ samorodną prace pisarza podaje­
my bez zmrnn, zatrzymując całkowicie jego 
składnię, błędy językowe etc. 

Upłynęło kilka dni, w których się Niem­
cy wyprowadzili z dalszego wschodu przez 
nasz Barcin do swego Faterlandu. Ten t:!zas 
był d~a n.as niespokojny, i zarazem żyli my 
we w1elk1m napięciu, bo już zmiarkowali 
my, że wojska niemieckie się niecierpliwiły 
a. dla nas Polaków była ta ciekawość tym 
w1ększ!1 dlaczego są oni tak nieospokojni. 
~os~al~ ~y rozkaz, że żaden z obywateli 
me s~1 się na ulice pokazywać. Bo kto się 
na uhce pokaże temu groźi kara śmierci. 

Pomimo tego, że nikt nie miał z nas Po· 
laków radia, a już się dał głos słyszeć, że 
1!ads.zedł ~am?chód z którego wysiadają 
zołmerze memieccy ubrani w śnieżne białe 
uniformy, i biorą oni ze sobą większe ładun· 
ki wy~uchowe. Ciągną poza sobą druty, mo­
głem ich dokładnie opserwować z mego 
okna bo była to odległość nie całe dwieś­
cie metrów. Już po małej chwili rozeszły się 
głosy: most będzie wysadzony w powietrze 
pootwierać wszystkie okna, aby się to ni~ 
powtórzyło jak w roku 1939, że żadnej szy­
by ~ oknie nie pozostało. Z powodu, że 
Barem sam stoi na bagnistych ziemiach 
mieszkańcy miasta opuszczali swe domy i 
zaczeni się kryć w trzcinie a domy zosta­
wili na łasce losu. 

Ale jak to zwykle bywa, nasza młodzież 
nie umie się spokojnie zachować. Zauwa­
żyły to żołnierze niemieckie, dali nam roz­
kaz, aby każdy wszedł do swego mieszka­
nia i z niego nie wychodził ; ten rozkaz zo­
stał wykonany oprócz tych dwóch dziew­
czyn, które się ukryły w trzcinę. Baczne oko 
żołnierza niemieckiego ujrzało te dwie dzie­
w.czyny. Udał się jeden do nich, nie znając 
dokładnie steczki. Zarwał się lód pod nim 
i zmaczał się cokoiwiek. Ten moment te 
d~ie dziewczyny wykorzystały i pośpiesz­
me udały się do swych mieszkań. 2ołnierz 
niemiecki naturalnie na nie nie licho krzy­
czał, ale znikły mu z ócz. 2ołnierz aby się 
obsuszyć wszedł do mego sąsiada obywate­
la Ł. dawniejszego górnika z Westwalii i 
i;nó~i do tychże obywateli; - źle postępu­
Jec1e, gdyby nadjechał nieprzyjacielski sa­
molot, mógłby on bombą rzucić i was 
wszystkich w ~ych bagnach potopić. 

Pomimo ciężkiego mrozu tego dnia mieli 
my okna cokolwiek uchylone, bo nikt nie 
wiedział kiedy nastąpi wybuch w powietrze 
most'-!. Z kierunku: Dąbrówka szybkim pę­
dem Jechało około pięćdziesiąt niemieckich 
samochodów w kierunek 2nina. Kilka z tych 
samochodów przejeżdżało przez most uda­
wając się w kierunek Pakość, inne ~ kie­
runek Mogilno. Ale nie trwało to ani pół 
godziny, wracają z powrotem, łączą się swo­
ją linią i opuszczają w pośpiechu nasz Bar­
cin, kierując się na zachód przez 2nin. 
Ostatnie uciekiniery ze swymi wozami jak 
by na umówioną godzinę przestali jechać,­
po dwóch tygodniowej wędrówce nastała 
nagle cisza. Obok naszej gazowni ustawił 
si~ ?ddział żołnierzów niemieckich, popra· 
w1aJąc druty, inni nieśli pod most nowe ła­
dunki wybuchowe. Mieli oni tyle litości i 
dali rozkaz ludności polskiej, że się mają 
ulokować w domach, które są cokolwiek 
oddalone od mostu. Przez jakiś czas nastą­
piła tak wielka cisza, a wszystkie patrolki 
n.iemieckie i pozostałe wojsko przeprawiło 
się na drugą stronę. Tylko lekkie samocho­
dy z oficerami niemieckimi kursowały jesz­
cze w kierunku Inowrocławia i kierunku 
Mo~ilna. Około piątej godziny zaczęły w 
pośpiechu cofać się te niemieckie patrolki 
samochodowe przez most zatrzymując się 
na drugiej stronie. Cały sztab wyszedł ze 
swoich samochodów, rozpostarli mapę, wi· 
docznie naradzali się, co począć. Byli zda­
nia, że napewno jeszcze nade.ida inne samo­
chody i utworzą front z drugiei strony No­
teci. A le na sz~ZP.Rcie zauwi:i?:uliśmv. że na­
deszedł jeden lekki samochód z oficerami 
niemieckimi, w pośpiechu przejeżdżając 
przez most, zatrzymuią się koło tego szta­
bu i wszyscy w pośpiechu siadają na sa­
mochody i nikną nam z ócz. 

Byli my zdania, że już Niemcy się nam 
nie ukażą, ale zawiedła nasza myśl, We 
wielkim pośpiechu z kierunku 2nina cofają 
się samochody z tym całym sztabem a tak­
że i kilka ciężarowych samochodów, na któ­
rych znajdowały się działa mniejszego ka­
libru. Ale nie trwało ani godziny, już się 

ta cała kolumna cofnęła z powrotem. Jeden 
żołnierz ze smutną twarzą na przywitania 
Niemca machnął tylko ręką i mówi: jezdeś­
my już zgubieni, Ruski już żajeni Inowro­
cła.w, a żbliżają się do Pakości. 

A już za jakie pół godziny widzieliśmy 
błyskawiczne znaki na niebie w kierunku 
Łabiszyna, byli my zdania, że to są daleko­
nośne działa, które z kierunku Torunia się­
gają aż w nasze okolice. 

Nasze wróżenia nie były prawdziwe, bo 
faktycznie wojska radzieckie już odbijały 
Łabiszyn. Koło naszego mostu znowu na­
stąpiła cisza, tylko te żołnierze w białych 
ubraniach schroniły się w gazowni. Już 
krótko przed wieczorem przyjeżdża jeden 
s~ochód z oficerami niemieckimi, zatrzy­
muJe się w ulicy Kościelnej, jeden z ofice­
rów niemieckich wychodzi ze samochodu 
mówi w języku niemieckim, czy tu napraw: 
dę nie ma żadnych mieszkańców, aby jaką­
kolwiek informację otrzymać. Małe chłopcy 
którzy szpiegowali wszystko przyleciały po 
mnie i mówią, - niech pan idzie do nie­
mieckich żołnierzy, bo oni chcą coś wie­
dzieć. 

Ledwie wyszedłem z mojej bramy na uli­
cę, oficer biegnie za dzieciarni. Idę mu na 
przeciw mówię, dobrywieczór, tak samo on 
mi odpowiada, zapytuje się mnie, czy już 
~u było wojsko Radzieckie, mówię do niego, 
ze ,do teg~ czasu nie. Potem pyta mi się, w 
ktorym kierunku leży Inowrocław także i 
Mogilno, wskazuje ręką i mówię prosto tą 
szosą do Mogilna, a w kierunku Inowrocła­
wia muszą się skierować na lewo, gdy uja­
dą koło sześset kilometrów dalej. Oficer 
mówi (dankeszejn), dziękuję, udaje się w 
tym kierunku który mu określiłem. 

Z mego okna w kierunek południa mog­
łem dokładnie obserwować, gdzie się ten 
samochód udaje. Zauważyłem, że ten samo­
chód jedzie w kierunek Inowrocławia. Nie. 
trwało długo, ten sam samochód wraca z 
powrotem, staje koło mostu, do niego wy­
chodzą żołnierze którzy byli ulokowani w 
gazowni. Daje im jakiś rozkaz, siada na sa­
mochód i znika. Około piątej godziny wie­
czorem nadeszedł nowy samochód z kierun­
ku Dąbrówka, stanął już z drugiej strony 
~ost~- 2oł~ierze byli tak samo w bieli, jak 
c1 ktorzy się lokowali w gazowni. 2ebrali 
się 1~a m.ałą naradę, wzięli ładunki ze sobą, 
udaJąc się pod most. I także mv mieli bar­
dzo wielką obawę, że teraz w krótkim cza­
sie pół naszego miasta obróci się w gruzy. 
Wszystkie żołnierze, którzy się znajdowali 
w mieście, przeprawili się na drugą stronę. 
Dał się słyszeć pierwszy wybuch, ale wi­
doc~ni~ most nie został uszkodzony, pośpie­
szyli się po raz drugi i położyli nowe miny 
pod most, pocisk także nie był silny i tylko 
boki z tego, mostu zostały uszkodzone. 2oł­
nierze, nie czekając dłużej, wsiedli na swój 
samochód i znikli nam z ócz. 

Wszyscy z ciekawości udali my się pod 
most i obserwowali, jak on daleko jest 
uszkodzony, na szczęście sądzili my że cię­
żarówki śmiało mogą przez niego przecho­
d.zić_. ~ osą~zili my że Polskie drzewo było 
sllmeJsze Jak niemieckie pociski. Byli my 
zapewnieni, że już niemieckie żołnierze nam 
się więcej nie ukażą, i opuścili Barcin na 
z~wsze. Zaczeni my oddychać innem po­
~ietrz~m~ młodsi ciekawi wsiedli na rowery 
i udah się w kierunek Pakości i Mogilna 
ab~ dowiedzieć się jak daleko nasi się znaj: 
duJą. Ruch zrobił się na ulicy jak na Swię­
tego Jakóba, gdy się w Barcinie odpust od­
bywa. Nasi ciekawi wracają przynoszą nam 
te radość, że już Ruski odbiły Pakość a 
udawają się w kierunek do Barcina. W rze­
czywistości oni żadnego z wojsk Radziec­
kich_ nie widzieli, ale choć nie więcej to nas 
te~ sło~a_mi pocieszyli. N a ulicach groma­
dzimy. się 1 radzimy w jaki sposób naszych 
przyw1t~~y, a tu odrazu pierwsze strzały 
1;1Sł~szehsmy .tak dokładnie i byli my pewni 
ze. Jes~cze ~iemcy walczą z wojskiem Ra­
dz1eck1m między Pakością a Barcinem. Zro­
b~ło się. ciemno, chodzimy po ciemku, z ja­
kie dwie g?dziny błyskawicznie wjeżdżają 
w naszą ulICę samochody. Już nasi obywa­
te!e kr~y~zą na rynku i w ulicy dworcowej 
Niech zyJe ! W naszej ulicy rozniesło się 
błyskawicznie - już nasi jadą! 

Na skręcie, który jest zaledwie piędzie­
siąt metrów od mostu zgromadziła się nie 
oma! połowa ludności naszego Barcina, da­
ło s~ę słyszeć krzyki: patrzcie, nasi jadą! 

Pierwsze auta wojsk radzieckich zatrzy­
mały się, oficerowie wychodzili z autów i 
usłyszeli wielki krzyk: Niech żyją! ! ! 
Łzy radości ukazały się w oczach nieo -

mal wszystkich obywateli. Nasze młode 
dziewczęta udekorowały pierwsze wojska 
radzieckie kwiatami po mimo tego że był 
czas zimowy i mróz koło dziesięć stopni. 
Wszystkie ściskały dłoń wojsk Radziec­
kich, także i mężatki i dzieci. 

N a szczęście, nie omal wszyscy mogli mó­
wić po polsku. My im przedstawiamy ten 
most przed nami, że on był podminowany, 
lepiej będzie, jak ten most zostanie przez 
nich osopiście zbadany. 

Rzeczoznawcy z pośród wojsk Radziec­
kich udali się zbadać jego uszkodzenie, po 
małej chwili wychodzą z pod mostu i dawa­
ją rozkaz swoim, że można przez niego 
przejeżdżać. Po jakim półgodzinnym po­
stoju udali się żołnierze w swą przeznaczo­
ną· podróż. 

Jak już na innym miejscu pisałem z na­
szego Polskiego kościoła Niemcy zrobili 
lumpardę, a później magazyn. O tym ma­
gazynie w kościele trzeba było pomyśleć, 
wojska niemieckie nie zdążyły wywieź 
wszystkich zapasów, bo w nim pozostawili 
kilka worków sucharków, cokolwiek maka­
ronu i grochu. ~ tych żytnich sucharków 
i mnie się jeden worek dostał. 

Dnia następnego zaczęły wojska radziec­
kie wielkimi siłami przejeżdżać przez naszą 
Noteć. Policja wojskowa chodziła od domu 
do domu, pytała się, gdzie mieszkają 
Niemcy lub folksdoujcze, na słowa naszych 
mieszkańców nie dali wiary, sami osobiście 
przeglądali pokoje. W pobliżu naszego mo­
stu zostało kilka zabitych żołnierzy nie­
mieckich, którzy byli ochotnikami i chcieli 
sprawdzić siłę wojsk radzieckich. 

Dopiero na trzeci dzień przybył z komen­
dy wojskowej p. S. Z. z Inowrocławia, aby 
utworzyć policję miejscową. Zebranie od­
było się pod gołym niebem na rynku. Naj­
przód przemówił kilka słów były kasier ka­
sy miejskiej p. R., po przemówieniu zaśpie­
waliśmy: Nie rzucim ziemi skąd nasz ród. 
Spoglądałem na twarz naszych obywa­

teli, jaka radość ich ogarnęła. Po długim 
przemówieniu nasz obywatel p. R. został 
wybrany jako tymczasowy burmistrz. W 
ciągu dalszej swej mowy prosił obywateli, 
aby się naród polski opanował i przestał 
odwiedzać te domy, które pozostawiali 
Niemcy, przypominając, że w krótkich 
dniach przybędą nasze wygnańcy i oni bę­
dą musieli mieć to, co im będzie najpotrzeb­
niejsze . do życia - i zażądał od nas, aby 
my dali przyrzeczenie, że się zastosujemy 
wedle rozkazu i uchwały. 

Ale, niestety, jak polskie przysłowie 
mówi chciwy się nie naje ałbo się udławi -
nie pomogły przyrzeczenia ani żadne ro~ka­
zy, każdy chwytał się tego, co mu tylko 
pod rękę wpadło i mówi, że jak ja nie wez­
nę, to weźnie ktoś inny. I to się powtarza­
ło tak długo, aż w końcu już nie było zaco 
się chwytać. 

Wojska radzieckie przechodziły przez Bar 
cin nieomal dniem i nocą. Nasi obywatele 
barcińscy mieli każdego dnia na kwaterze 
wojska, które chętnie przyjmowalii ugasz­
czali jako naszych oswobodzicieli. I to 
szczęście i mnie nigdy nie ominęło, na szczę­
ście miałem bardzo dobrych i rozumnych 
żołnierzy. 

Choć nie bardzo mógłem się z nimi roz­
mówić ale tyle zawsze się udało, że mogli 
my sie jako tako porozumieć. W pewnym 
dniu dostałem Polaka zza Bugu, którY. zo-

stil.i ranny od Niemców w rękę. Nocował u 
mnie cztery dni. Prócz tego miałem dwóch 
a czasami trzech jeszcze na kwaterze. 

A co chwilkę przychodziły goście w tym 
ciężkim mrozie i prosili o filiżankę ciepłej 
kawy. 

Wszyscy my gościli tych żołnierzy wedle 
możności, naturalnie przeważnie niemiecką 
ersatckawą. Pewnego dnia miałem na przy­
jęciu bardzo inteligentnych kawalerzystów, 
którzy mieli mapę na pasku. Dałem im mo­
ją ciekawość zrozumieć, rozłożyli swoją ma-

1·ys. Stanisłuw Cieloch 

pę i pokazali nam, że Bydgoszcz, Toruń, 
Gdańsk i Gdynia już są zabrane przez na­
sze wojska, a obok Królewca zostały zako­
tłowane wojska niemieckie, które będą 
wzięte do niewoli, bo dla nich nie ma innej 
drogi wyjścia, jak śmierć albo wzięcie do 
niewoli. 

. Mijały tak nawet · tygodnie, wojska idą 
me. om~ bez przerwy, a każdy chce jeść, 
k~dy się chce zagrzać, a kuchnie polowe 
me za~sze. mogą się na czas stawić. Bóg 
był św1adk1em naszych obywateli że zro­
J:lili wszystko to, co było w jejch ~ocy, aby 
Jak najlepiej ugościć naszych oswobodzi~ 
cieli. 

. Dnia 5 lutego wywieszone zostały poraz 
pierwszy odezwy Polskiego Rządu z Lubli· 
na. Z wielką gorliwością czekaliśmy te no­
wość .naszego Polskiego Rządu, na którego 
my. me omal _Pięć. i pół roku czekali. W tym 
m~1~ za~muciło, ze Rząd w Londynie i Lu­
blm.1e .me mogą się pogodzić. Pomyślałem 
sobie J~~zc~e g?łąb na dachu, a już o niego 
pogo~z1c się me mogą. Tego samego dnia 
dał ~1ę r~zgłos, że Niemiec, który powrócił 
z ucieczki w naszej sąsiedniej wiosce za­
strzelił swego parobka Polaka i znikł w 
ciemnościach. Obława tej wioski miała ten 
skutek, że odnaleźli siedem Niemców któ­
ry?h wzieni d~ Inowrocławia. Zapewn'.o oni 
scię tam do wmy przyznać musieli i otrzy­
mali sw?ją zasłużoną karę. W tym pamięt­
nym dmu dostałem do ręki poraz pierwszy 
polską gazetę z dnia 27. 1. 45 r. pod tytu­
łem „Rob~t~ik", ta gazeta drukowana by­
~a w Lubl~me. Na prawdę cieszyło mnie to, 
ze po ~ak1m długim czasie mogłem czytać 
prawdziwą polską gazetę, krew w moich 
żyłach mi stanęła, gdy w niej czytam ode­
zwę . naszego Rządu, który pragnie więcej 
wy~1~k~ pra?y od robotników, którzy już 
~ozhwie w mnych okolicach mieli jako ta­
lne zatrudnienie. A niestety, w naszym mia· 
steczku i okolicach już przeszło trzy tygo­
dnie. około siedemset robotników chodzili 
bez zadnego zatrudnienia i tracili czas, któ­
ry by~ p~trzebny do odbudowy naszej znisz­
czoneJ OJczyzny. A jejch zatrudnienie było 
tvlko przyglądać się na przechodzące samo­
chody. 

Wieczorem dostałem na kwaterę jednego 
z. d~lekiego ws?;iodu, wyglądał on w posta­
ci ~ednego Chmczyka, a drugiego Polaka 
byh to bardzo miłe goście. Nasz rodak od 
Wołynia ubolewał bardzo sie na Niemców 
kt?r~y wymordowali jego całą rodzinę, i 
mow1ł skoro !Jrzestąpi granice Polski. wy­
wdzięczy on się Niemcom za wymordowa­
nie jego rodzinY.. 
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Wyższa Szkoła Teatralna 
Na mocy 1~ozi!?o~zaidzenia Mi1J1 i1S1bra Krullitiury 

i Szit~k·1 z dma ;, li/Dca 1946 r. iroz,Do·oz,nie dzfa­
fa1linosć Pańsitwowa Wvuza SzkOlla Teaitralna 
w Łiodz_i we "\\~rześnii\l br. Zaidaini1eim jej będzie 
sizi~olen :;e adeptów sz1bwki tea.brclnei (aJktorów, 
r~zyserow, . Si<::ena.J('r;iifów i d1rannaibw11gów, za­
rowno w zaikresie rtedlmiki . .iaJk i •teo11ii. 

I. Struktura uc7'elni i organlzacia studiów. 

W Mdahadzącym wku aikaidemiokim uriu­
chom io1ne zasitainą 1mzy wyidizi,aly: a1kwrsi.1<:i, 
reżyisel1Slki i d1ranna1bu111Jócz.nv Olraz kur.sy dla 
~cenogrnfów. rukitorów i r.eżvisNów o.pery, 
mSlb11ulktmów wszelkiel('o rodz.ajru teatrów nie­
zawoidowych ;i techrnirków sceinv. 

Nattka •na wsizYISltik~dh wvidziałach i kursach 
j•e.sit bezplaitna. Ponadto ZJdol.nieisi silwchacze 
korzystać będą ze stwendiów .. 

Sbud~a trwaiją llla wvdziaile arklto.11sikim d r~­
iyiseflski:m >trzy, draana·tuin1:irczinY11TI dwa lafa, 
na klursaoh scenorgra.i.ic;.z.nym araz ,giry i .reży. 
serii opemwe~ - •dwa Jarta. K'llns dla itn.struk­
torów sicen niezawod:nyioh jest iednoroczmy. 
Doll<'Svta.tcający kuns dla be1chnirków sica'Jy w 
bieżąicyim rok~ alkaidemicJkm - 3~mies•ięiozmy. 

W1szys1cy sl1ucJha1cze II i III roku Wydz. 
Aktorsikiego praiktyikują na specjaJ!nej sce!lie 
zorg:miwwanej pr.zy Wvższ,e.i Szikorle Teaitrnl­
r•ej o.raz •na s•oe111a1dh Pańsitwowel1."o T·ea·~nu 
Wojska Polsikieg·o i \V1SJPótdzialaiacego z nim 
Teab11u TUR, bio•rac udzial w scenarch zespo­
łowyich lub terż wyrkonujaic irol·e mruiejsze. 
Zdo ~m·ejs i słuchacze tego wyd.ziatu mo­
gą być angażowani przez wymiecione 
teatry w charakterze członków p-0mo­
cniczago zespolu aktor~ kieiiro. Absolwenci te<JO 
Wydziału po złożeniu el1."Z1amhnów końcowy;ch 
ainga:żowaini beda jako aJctorzy o odpowied­
nfch npra'\v1n.ieniach przewildzirunvioh iprrz.ez 
ZZASIP do działająceg.o sta'1e przy szkole i da 
jącego puil:JJrozrne w.idOl\vilsika teaitru doświad· 
czai];n•ago •P.111. War&vtat Teabrailnv. Po roku 
pracy w tym t.eatrze o•tirzyrmują dyipilom Wyż­
szej Szkoły Teaitra.Jinei. 

S!ucha1cze Wydz·iaiłu 'ReżvsersJderl1."o ws.pól· 
p.raouia z Państwowym Tea~rerm Wcrj!Slka Pol­
ski.ego i Teaitrem TUR. w I-Y'lll roki\! ja:ko 
priarktykrunci, w IHm jako asV1S1l>anci IJ)'rofeso-
1 ów r.eżyser.ii, w III-cim wvrkonuia sa.modzieI. 
nie pra•ce inscenizacv•ino"ifeżvse~kie na tere-
11ie „Wairsrzfaitu Tearbrrulne,l("o". ik>tóre będą 'te­
matem roz!P•raw dviplorrnowvrcJh. Zruleżrnie Q'd 
opi1nii Rady Wvdziatowei aJbsoJwenci bądź 

, ntrzymuia dy.pfom od raz•u IPO zlożerni.u ~gz,a. 
minów końcowyioh, co unnoiJHwi tu swoboid1ne 
acngażowamie s1ię, bądź też dopiero po roku 
sa:modz~eiJ.nei pracy w „Warwtrucie Tea1raJ-
11y,111". 

Słuch:ł!cze Wydziału Dramaitu111R"iczrn.ego od­
byw3:ia swoje &ludia teoretycZine i wispólpra­
cuia ~c i ślc z WvdziaJem Aktorskim i Reży· 
~erskim. Po zlożenii\l el1."zamimów końco1wych 
otrzymują dyplom, 1J:prawil1iający do a.nJgażo· 
wania się w ohairakterze ki1er.ow1ników liiteraic­
kich. 

Kurs Sce:rwgiraHcznv jest 1v.rruczasmvym uz.u­
pel1nieniem odpowiedn·i1dh srbudiów w Aikaidemi1i 
Szituk Plaisrtycwyioh w zak.resie orakty1ki tea­
tra.Lnej ma umo.żliwić 1J11aisrtyikom za1po.zrnanie 
się z teoria i tecłtnika svtuk.i s1cenicwei. 

Kurs gry i reżyserii ooemwej w ob.ecnym 
sfa1dium zorgainizowainv zositanie ja!ko „s.tudio" 
dla zaawMJsowamvch wo1ka.Jnie .i muzycznie 
ś.pewaków oraz arrtysitów ooerv truteresujących 
się zagaidnieniaim! reżvs•eirii. 

K111rs dla instruktoirów niezarwodorwvich szko­
l i ć będzie k:ernwi!lirków wszelkie.go typu oohot­
niozyoh teaitrów świertHcowvch. miejskich i 
wiejskich. szko1ltnvc1h, ~ziecięcvdh i ż.::ilni•eir­
ski.ch. Ukończenie kursu oorawmia do za·jęcia 
kierowrniczeR'O sta1nowi1srka w teaitraich orchorbni­
czych. poz·ostaiacvidh pod opieka i ko.nrtrolą 
M'inisterstwa K111Jit1.11rv i Sztuki. · 

Zaifanie'rn kurS1L1 dla techników iest do:ksz:tat­
can•ie techr;icz:nvch prac-0wllliików sc~JJY i wair­
szta.tów teartra'lnwh. 

Jl, Program nauki. 

W programie wszystki•ch wvidzia•lów i kur-
5Ów jest historia teatru. historia diramatu w 
zakresie dos•toso1wainvm do po:tirzeb daineg-0 
dziatu pracy tearńra.lne„i. P01na<lto w pro.gramie 
sbudiów na Wvidz·iale Alkforskinn i•esit draima­
tu ngia prakrtycwa, psyah.oilo;g;ia w zasrtosowa­
n i1u do pracy aiktora. socioloigia teatnu, hiisto­
ria kulturv. hisitoiria szituki. ko·s·Uumo'lorgia, fo­
netyka OtPisowa. naJUika o wi.ersziu. wprowa­
dzenie do muzY1ki, poidisitawo1we zagad­
ni.eni.a peżyse.r.:1 1 1 1.n.s·ceai.izacji, a w dzia­
le techlniiki: t·echini:ka wokalna, technri­
k·a. dykcji, Ć\\· 'czeuia ruchowo - tanecz,ne, 
prozy, analiza tekstu. dialog, gra S·ceutlczua. 
opraco\\'anie roli, teclmi•ka sicen zesoołowych 
i chóralnych. kostium. chwrakte·rvzacja, z re­
żyserem i techn!..":ami sce1;v. 

Na Wydziale Reżvserskil!11 teoria draillla1tu, 
dramaturgia, psycholo.gia w zas.tosowarn<iu do 
pr.acv aktora i reżyseria. estetvka teatru, so­
cjologia t>crutru. h ~sitoiria kuHu1rv. hi,storia sz.tu­
ki, ko·stiumologia, fome•ty.ka opisowa, na11ka 
o wiersz•u. w1ornwa.dzenie do rnuzvki i ency. 
klopedia muzyki. historia i teor·i·a reżyiserii 
i insceni1zacji, zarys his•to•rii ooerv. za1ryis hi­
sto·r.ii tal1ca widowirskowel1."o; w cześci pr.ak­
ty<:znej - techmka w okarlna. dV1kc'ia. unnuzy. 
kallfr~.nie. ćwiczemia ruchowo-tanecvne, szer­
mierk a. ćwiczenia a·Morskie. w iersz i piro;r;a 
w interpretacji akto•ra. technika scen zespolo­
\\ 'YCh i chóra.Lnycih. kostmrn, chararkte.ryza1cja, 
seminaria reżyse.rskie. s·eminarium dramatur­
giczne. ćwiczenia scenug-raficrne. orn:11J1iziac;a 
i admi·nistracja teatru. wsoółnrnca ze sc~:10-
g;raiie111 i techn;rkami scenv. wsnólpraica z 
muzyki·em i choreog:rafem. oraz rvswneik. 

Na Wyd ·dale Drarnaforgi·cznvm: teoria dr:i­
ma•tu, dramaturgia, nsvchokg-ia w zais.tosowa­
niu do pracv aktora i reżvsera. estetyka tea­
tr.u, socjologia 1ea.tnu. naulka o wier;szu na tle 

teorii lirteria•twry, przeigł<)id ,g;łównyroh lkierrnn­
ków w reży.s·eroii i inooeinitzaicji. wsiteip do maruki 
o teatrze, lhi:Sltor.ia kiryity:ki te:ubra1nei, zasady 
mu©eologii i amdhhviisty1ki rtearfo·allneti. onga!l1iza­
cja tea~ru. zadrunia oświatowe We'Wll1atrz ~ ze­
\\1ną1tinz iteaib11u. ainaliza łeikstów. s•ominairium 
dramaibungicz.ne. semDna:rium i ćwiczenia w 
kiry:tyoe teaibrarLnei. aidnniiniis.f.raic.ii •teaitru, ws.pól­
praica z r1eżyrS<ere<m, scernogrra.fem i muzylldam. 

Na Kurr&ie tliła A,kitorów i Reżyiserów Ope­
ry: :hDsitmia i teori•a 01Pery. his.toi"ia tańca wi­
dO'Wlitskowego, kioSlti,umorloigia, glów;ne kierun­
ki w reżVIS'erii i i1n~ce111·»zacii ze sz,cz,eigó!nym 
uw.zrg.lędrnienie:m oioery, w części 1praikltyrczmeJ 
- dylkJcja, recyitaioia. ćwilczernia ru:chowo­
taineczn.e, ·.gest ii mirrn•iika. SiZermierka. an.a~iza 
tekstu, .gra S·Centczna, opracowaTI1ie parhi i •·Oli 
p i•e.śń i piosenka. koobu.m ahiairakrteryzacja, 
kompozY'Cja wiidowiSka muzvczineigo, e1emeruty 
reżyserii <>Perowej, WS<Póloraica z reżyiserenn, 
krupe!Jmi:sokzerm, &cooowaf•em i tech1J1ilkanni 
SICeITTY. 

Na Kurs•Ie dila Scem10ll!;ra>fów - Główine ty. 
PY d1ramaitu, estetyika tealt:nu. 50cj101'0r)!;ia tea.tflll, 
lms•tiumo1lo1gia, prneigi!ąid glówtnyic'h llderurn.ków 
w reżyis•c.ri'i i .i!ll1ocerniiz.ai0ii. srcemo~ra.fia: w roz­
woj1u dziejowym, .Z.aJTVIS hiiis·torii oPery e;arys 
hi~orii tańca widawrskawel('O. a z iPr~edrmio­
tów technnczinY'dhłh - sioorzaidzanie ·rysunków 
t.eiciJrni.czinyie1h, SIJ)Qrzadizainie maikiet. kos1tium, 
dhairalkiterye;aiaja, zrna.imność nna•terrial!Jóiw rtea­
trai1nych., W'SIPólwaca z reż:vSte.rerm. d•ramatur­
giern, muzy•kierm. oho1I1e>:>l1."ralfem, ark:tora:mi i 
tecJrunikarrni scenv. 

Na Ku•rsie dla Insitrll!kit01rów Scen Niezawo­
d?wy;ch: dirannaitu•ii,l('ba ~ralktvcz.na. psyciruolo­
g1a w z,a~oso1wruni1u do ;praicv a:k.t0ira i reżyse­
ria, soC1jol-0tg:ia tea•tru. fon>eJtvllrn. ooisoiwa, na1U· 
ka 'O wi•errsz.11.1, w;prQl\Vaidi?Jen•ie do m1Uzyki, p.rz·e-
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g;lą.d glównvich kiernwnków w ~eżY<Serii i imisce­
ni,zacji, typy tea:trów 1t1iez:awodowych. orgaini­
zacja rteartru w dziia~e 1Pra:kty;cz~1y:m - dykcja, 
ćwiczenia st111chowo..itamecame. mnuzykailnie­
nie, re:cyitaaia. ćw~czenia aik.torskie i reżyserr­
skie, te:Clhinika i kormpozvicia scen zesipolmvych 
i dhórarh1yoh. bUJdowa sceny, siporza:dizainie 
dekoraicji, ul:J.ioru i n:jkwi'zVlbu. współipraca 
z aktorem, srcenogrraJfem, mu,zykiem. chore·o­
graiferm i teclhJnr~k.anni sicenv. 

Na 1lmrsi.e dila tecilmilków ~cernv - społecz­
ne zardrunta ·teaitflu. nai.iwailnit}jsze kiierumlki w 
reżyiserj.i i iinscenizaoj.i, O<Jfl("aJTii.ziaioja teahm, 
ćwirczernia w ozyrtainDu plarnów. ćwirczerniia w 
maiki·ecie, !i)raica w wairszitataidh. 1J•r.a1ca na sce­
nie. W1S1Pólpraca z ir·eży.serem i somiQgJrrufom. 

III. Warunki przyjęcia. 

Waf!llilllkierm urzviec~a na wrszV1S1bkie wy.dzia­
ły i kn.tr11Sa iesrt ukończ'ell1ie H1cwm z wyjąJt. 
kiem Ki\lns.u dla ilnisitrufkmorów scen rniez:awodo­
WY1Cih, na którym Olbow.ia-rui•e marla matura 
oiraz ku11S'U dila rterahm1ków. którzy musza wy­
karz.ać się prakitY1ka scernDcz.na. 

Poza łyim 111a wvid.zi.rule aik~orsrkirrn strunowi o 
przyijędu: le:ka;flSrkie świaderobwo wdrowia, za­
daJWaą,a·jąpe wairmmlki .sceu1•i1CZi!le i nie.przekro" 
czorne 26 la1t rżyicia. Na wyrdiziale reżysersrkim 
- ukończone studia w PIST baidź też na:rolet· 
nia praiktyka scenkzna. Lub od1bvite stbUJdia czy 
te-l działalność w iITTnei d~i~dz.inie a1rltY~Y·CZll1erj. 

Na Wyid.zia!Je Drarma.tur.riOZ1nYm - studia 
lub dz.itała~ność w dizi•edzitnie 1Dteratury ;i SiZi!iu­
ki bą,dź w ilnnvm zai.1<Jresie ihiuma.nistyiki. Na 
kursie dla scenograiów - odin11cie zasadni· 
czych studiów w ied111ei z wy.żsrzych uczelni 
sztLtk p!Jstvcznvc'hh. 

Na kunsie dlla alk!to1rów i reżv<Serów overy 
- 'Lllko·ńiozern~e ~;.budiów W01kaJ1no-muzyc7JllyicłJ. 

Na kiuflSie dla i.n~t!'Uktcrów dla scen nieza· 
wodowytah - sikie.rowanie ~rz:ez iedina z uz.na-
11y1ch irnstyitucdi ooo-locz.no-oświartowvch. cywil· 
:1yoh lub wojskowvch. 

W1Szys1!klicih ibez wyjatku kaindvdatów obo­
' · ;;,7rie egzain"li"1 ws' ;.J '\\." ~tw .t>r..!za1<1tY j , -
s·ta•teoz.,ny tPoziom u.zd(}l]n'•eń. intel;,gencii i 
przyigorow.amia do studiów w dziedzbie teatru. 

W '!>TZYJJa,dJku sz,czerl1."ÓlbllVICh uzdalniel1 Ra­
da WydL:atowa na wnio3ck Y.om!si! f.gzJ1 11i­
naicyij111ej m-07...e '11.WZll(!lednić nie·dos·tatecz·nY cen­
ZIUIS JJaiukowy i 1Przekr-0cz·ona J1:1ra•nicc wieku. 

IV. Bursa i stołówka. 

Pir.zy szrko•l·e i·s<bnieć rbedzie bursa dla słucha· 
czy, nie-pooiaidaijąicvch mie.szka·n.a w Łodzi 
ora.z stołówka dila ws2yisrtlkich.. nra,gimicy:ch 
z niei korzV'sitać. 

V. Zgłoszenia i egzaminy. 

Zgl.oszienia osobisite lUJb uisemne przyjmuje 
Seikiretairiait Wwszej S.z.kolv Teatraln•ci w Ło­
dzi przy uli. Gdańsk1iej 32, czv11nv w godz, 
16--18 w poo.iedz,ialbki, środy i .pią1Jki do 1 
w;rześnia •br .• a poterm cod.zi'em!l1ie. Do podainia 
nalJ.eży dolal()zyć witasnore·czme ourricuiLum 
viita•e, meitrvkc urodzenia (ewent. iakiś doku­
mern•t 1ZalSltepczy), świadectwo szkolne, śwla· 
dectwo hkarsrkie .i trzy foto2·rafie. O~la·tę 
egzamilnaicvina na necz fillnrduszi\l Sannopomo­
cy Stuohaiczy WST w ikiwocie 300 zł należy 
wni•eść prred eo.roz.anninem i kwit dołączyć do 
poda'!l!a. 

Temniny ez za min ów zos':~ n,1 n:ldo·szcne w 
praisie, w orkólnikad1 ZZASP. wvw;eszonych 
we WS•ZYSrtikidh teJtrai~h uoiłskich oraz p.odane 
do wiadomOO.Ci IJ)r.z.ez iJnJSlty.tuoie spoleczrn:o-
oświartol\Ve. S. 

Pozwólcie nam rosnąć 
1) APEL ROśLINY silnego konia. W tym też okresie dają się 

Poza miastem idzie odbudowa najwięk- zauważyć odpływy wielkich mas pracow­
szego naszego warsztatu produkcyjnego _ ników z rolnictwa do miast. Miasta rosną 
rolnictwa. Odbudowa tej gałęzi gospodar- i stawiają rolnictwu coraz większe wyma­
czej, która jest fundamentem egzystencji gania co do środków aprowizacyjnych. 
ludzkiej, która wytwarza przecież najnie- Wszelkie przepowiednie zakutych konser­
zbędniejsze substancje witalne nie tylko dla watystów o upadku rolnictwa, o zniżce do­
własnego użytku rolnika. Rozległe są to chodowości dzięki drożyźnie maszyn itp. 
warsztaty - 17.000.000 ha samej ziemi u- okazały się nierealne. Wydajność wzrasta­
prawnej. Miliony ton zboża, buraków, ziem· ła bardzo wyraźnie, a wydatki na wzmo­
niaków, różnych owoców, roślin oleistych, żenie produkcji malały. 
roślin włóknistych itd. wyjść musi z tej · Ogólny rozwój mechanicznych środków 
wielkiej powierzchni uprawnej, niosąc zdro- transportowych z natury rzeczy musiał 
wie i dobrobyt krajowi i pozwalając na zwrócić uwagę rolników i w ten sposób we­
skoncentrowanie wysiłku na odbudowę in- szliśmy w trzeci okres rozwojqwy - okres 
nych gałęzi przemysłu i dźwignięcia z ruin maszynowy, w którym znajdujemy się o­
miast i wsi. Widzimy zatem, że los obda- hecnie. Jasną jest rzeczą, że żyjąc w epoce 
rzył nas hojnie, wymagając· jednak aby te cywilizacji mechanicznej nie możemy tkwić 
źródła bogactwa narodowego nie były mar- swoją psychiką, mentalnością i rozwojem 
nowane. Ziemia rodzi obficie 0 ile ją odpo- gospodarczym w okresie konia - innymi 
wiednio spreparujemy do tych czynności. słowy w zeszłym stuleciu. Byłaby to klęska 
Dzięki należytej uprawie gleby opartej na całkowita. Mieliśmy przed wojną z górą 
nowoczesnych zdobyczach naukowych wy- 9.000.000 koni, z których na roli pracowało 
dajność pól wzrosła wielokrotnie. Jeieli z około 8.000.000. Na jednego konia przypa­
naszego hektara zbieramy przeciętnie 7-8 dało zatem, licząc 18.000.000 ha ziemi ornej 
qu, to w Związku Radzieckim otrzymują w przybliżeniu 2,25 ha. Z tych 2.25 ha koń 
14 qu, Anglii około 30 qu, Argentynie 17 potrzebował na swoje utrzymanie 1 5. Kal­
qu itd. Dlaczego właśnie w Anglii, kraju kulacja jest prosta-, było za wiele koni 
posiadającym warunki klimatyczne mało przeważnie nierentownych, mało nadają~ 
sprzyjające rolnictwu - udało się osiąg- cysh się n:i ek~port, i w istocie rzeczy w 
nąć tak wysoką wydajność? Płodom rol- ogolnym bi~ans1.e gospodarczym stanowią­
nym naprawdę pozwolono rosnąć. Dano im · c:ych . pozycJę UJ~m?ą.. Nie będziemy spe­
wszystkie udogodnienia, aby wegetacja od- c~alnie zas,ta?a~i::i;h się nad. tą epoką mi­
bywała się w warunkach najlepszych i naj- ?10n~ .. Na._~1e~hl~smy ~acz.eJ perspektywy 
wlaściwszy~h. Jeżeli sprawdzimy stopień 1. mozhwosci, Jakie wymk~J~ z podciągnię­
dochodowosci z jednego ha powierzchni w cia st~ktury gos:po~arczeJ i metod uprawy 
:poszczególnych państwach zobaczymy ra- do poziomu,. na J8:ki nasz prze~~sł rolni­
zące dysproporcje w porównaniu na przy- c~y za~ługuJe. W OJna w prz.erazaJący spo­
kład- z dochodowością naszych gospodarstw sob z~s~czyła nas.ze pogłowie końskie, po­
w okresie przedwojennym. Wynosił on zost3:wiaJąc rolniko~ d? ?yspo~ycji za­
przeciętnie 200 zł. z ha dochodu przy 1.450 ledwie .1.000.00? kom .• Widzimy z tego, że 
zł. z ha farmera amerykańskiego i blisko po~łowie po:vyz~ze w zadnym wypadku nie 
tej samej sumy farmera angielskiego nie s~oi n~ ~oz10mi~ potrzeb gospodarczych i 
mówiąc o duńskim lub niemieckim. Widzi- me doJdzie do rownowagi wcześniej jak za 
my zatem, że apel rośliny do człowieka jest 10-l5 .lat. Nowoczesn.e maszyny rolnicze 
uzasadniony - „Pozwólcie .iej rosnąć'' _ - pł~i_gi. kultywato.ry itp: wymagają dużo 
proporcjonalnie będzie rósł i wasz dochód. energu _do poruszama - Jedyna zatem dro-

ga - _mtensywna motoryzacja uprawy. W 

2) TRZY OKRESY TECHNIKI ROLNEJ tv~ :\nerunku poszedł cały świat, nawet te 
oaz:stwa, którP nie ncierpi.ały od działań 

Rozwój techniki uprawy roli w okresie 
po~stawania i rozwoju przemysłu prze~ 
tworczego - od początku XIX stulecia do 
czasu obecnego możemy podzielić na 3 za­
sadnicze okresy: 1) okres mięśni ludzkich 
i zwierzęcych od r. 1800 do 1850. W tvm 
okresie maszyny rolnicze i metody obrób­
ki. nie ~kazują prawie żadnego postępu. 
W1ększosc prac wykonywana jest przy po­
mocy powolnvch zwierząt pociągowych, a 
przede wszystkim ludzi. Dochodowość w 
:>:wiązkn z małą. wvdajnością :iest bardzo 
"l"l°l{P. Wyn<>s>roćł.~Pnie pracownika rnlneO'A 
ff>ż niskiP.. OkrP::< 2) - od roku 1850 do 
1908 - konia. W tym okresie zaczvna siP 
""nirm<>ln„, konstrukc.ia i orodllkrfa ~'3S7.V" 
l'fl)niczvch. ulepszane Sfl. metody obi::óbki 
gleby i używa się więcej racjoni:ilne.i siły 
pociągowej - specjalnie wyhodowanego 

WO]en'.'1ych. W St<in<l~h l':iednoczonych A. P. 
pracn1e 11a roli 1.500 OOO traktorów. w An­
o-Hi. 250.000, "' 7.wi<io:ku Radzieckim 500 noo 
it'1 

3) OST~GNIĘCIA 
Natychmiast po uwolnieniu kraju od 

o~~upanta przvstąpiono u nas do organiza­
c.~i _Cen~ralnej 1?stytucji Państwowej, sku­
PlaJ~CeJ w swoim ręku w najcięższym o­
kresie ~ospodarczym i organizacyjnym ca­
łą akcJę motoryzacii naszego rolnictwa. 
Test to Państwowe Przedsięhiorstwo Trak­
. ~rów i Maszvn Rolniczvch. Zadania posta­
·1110ne przed tym przedsiębiorstwem byłv 

""·Prawdę ogromne i doniosłe. Należało 
11jąć, go organizacyjnie w jak najszybszym 
czasie. tymczasem na przeszkodzie stała i 
stoi dotychczas ograniczona ilość dY:SIJOZY:· 

cyjna sił fachowych od wyższych kierowni­
czych szczebli do najniższych. Należy pa­
miętać, że prawie wszystkie zagadnienia 
związane z traktoryzacją są przede wszyst• 
kim zagadnieniami natury technicznej. Na• 
leży zatem całą akcję oprzeć na zapleczu 
przemysłowym, które to zaplecze dźwiga 
się z ruin bardzo powoli. ~e będziemy za· 
przątać uwagi czytelników szeregiem szcze­
gółów, interesujące są wszak wyniki real• 
i:e osiągnięte. Przedsiębiorstwo dysponu~ 
Je blisko 7.000 traktorów i zatrudnia oko­
ło 30.000 pracowników. Prowadzi szkoły 
ki~rowców, mechaników i innych specjali­
stow. Naprawia i produkuje tysiące maszyn 
rolniczych dla drobnych gospodarstw. 
Współpracuje ściśle z Akcją Siewną. 

Sama praca na roli dała wyniki nastę­
pujące: 

Od początku Akcji Siewnej na terenie 
Państwa pracowało: traktorów 5.894 szt., 
wyorano 491.307 ,16 ha. Ziemie odzyskane 
traktorów - 4218 szt„ wyor. 353.366 42 
ha; Ziemie Centr. - 1040 szt., wy~r. 
112.546,47 ha; przycz. most. traktorów -
636 szt., wyor. 25.394,27 ha. Razem trak­
torów - 5.894 szt., wyor. 491.307,16 ha. 

Przepracowanych pługodni 168.825 45 
przeciętnie na jeden traktor-dzień w;pa: 
da 2.525 ha. Ziemie Odzyskane - wyora­
no 841 ha: Ziemie Centralne - wyorano 
1.724 ha; Razem pługami par. wyorano 
2.525 ha. 

Za .mi_esiąc marzec i kwiecień 1946 r. 
przew~ez10n~ 30.211 ton materiałów pęd­
nych i przeJechano - 1.283.525 km. 

Dalecy jesteśmy od twierdzenia że 
~~zystk~ ~est „by~zo'. Są wielkie t~dno­
sci, choc1.azbv mała ilość traktorów. Polska 
pot:zebuJe dla realnego nasycenia w siłę 
P?ciągową swego rolnictwa 130.000 trakto­
row. Ma ~eh na ~azie ~ylko 7.000. Są i pew­
ne u~terk1 orgamzacyJne, wynikajP.ce z rze­
czywistości .PowojennPi. Ale pomimo tvch 
mankam_e~tow praca idzie rora7. snrawriiej. 
Apel ro~lmy na ugorze będzie wysłuchany 

będz1e ona rosła. 
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